
Nr. 76.
W ychodzi w dni pow szed n ie

w  d w ó c h  w y d a n i a c h :
dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, a a  piowinu/i 

o 8 wieozorem.

We Lw ow ie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1 60 , 
kwartalnie zł. 4 .50, półrocznie 9  zł.

N a p row incy i z przesyłką pocztową miesięcznie 2  zł., 
8 zł., półrocznie 1 "

W e  L w o w i e  —  S i e d z n ^ d n i a  2 .  K w i e t n i a  1 8 9 3 .

---------------------------------------- — ---------------- T - ----------------------------------------------------------------------------

R o k  X X X I I .

ow incyl z przeoj*^ r  . t ■ ^ acsj 
kwartalnie 6  zł., P ó ź n i e  12 zł. 
uica kwartalnie zł. 7 .6 0 , polroeznie i
Warner kosztuje 6 centów.

B IU R A  B ED A K C Y I: Ul. Czarnieckiego 1. 4 parter.
?0:,X w 0w i I t o ,?£x®V do L w południe. BIURA. A D M IN I8T R A U 11; pjl. Czarnieckiego 1.2 
(gklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe
] od ’2 do 7 wieczorem.

*

O głoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  w e Lwowie
Administracya Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep ) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pi. Maryacki 10 
tudzież „Biuro dzienników** ul. Earola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją :
w P a ry ż u : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedn iu : Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), W alfischga9se 10, Rudolf Mosse, Seilerstidte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasee 12; M.Dakee, Wollieile 6 
H. Sehallek, Wollzeiie 11 i J. Uanneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H am b u rg u : A. Steiner.— W ^ ra u k  
fu rc ie  n. M.: Haasenstein &Vogler i (1. L. Dauoe&C 

W W arszaw ie: fieichm&nn & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  c t  N ad esłane  za w iem  lnb jego
miejsce 30 ct.

Alleliąja!
‘ L w ó w  1- kwietnia.

Wielkanoc —  święto wiosenne !
Przyroda budzi się z zimowego 

spowicia —  Kościół zaś Jaczy sym ­
bolicznie z nastaniem wiosny św ię­
to Zmartwychwstania hańskiego, 
które w dziejach ludzkości dało 
początek nowemu życiu.

Mile uśmiecha się wiosenne słon­
ko i z rozkoszą wciągamy pełną 
piersią tchnienie wiosennego po­
wietrza !

Lecz kiedy i nam zawita wio­
sna swobody V Kiedy pękną lody 
niewoli dla nieszczęsnych braci na­
szych, gnębionych i tępionych bez­
litośnie?

Dziewiętnaście wieków dobiega 
ery chrześcijańskiej; nauka pokoju 
i mhości, zasada braterstwa w szy­
stkich ludzi w P a n u , stanowiąca 
podstawę ehrystyanizm u, dociera 
do najdalszych zakątków wszystkich 
części świata. Naród polski nie był 
zaiste ostatnim w rodzinie narodów, 
które czynnie i ofiarnie pracowały 
nad zaszczepieniem ideałów chrze­
ścijaństwa w życie społeczne, i nad 
zastosowaniem ich w  historyi, i nic 
żyjemy też, ttogu dzięki, w najdzik­
szych okołhajeh świata. A jednał 
właśnie ten "naród , sąsiedni nam, 
który bezsprzecznie zajmuje wyso­
kie miejące w dziejach rozwoju 
cywilizaeyi chrześcijańskiej, naród, 
który kraj swój mieni być ojczy­
zną der Gottesfurcht wid der guten 
Sittex —  011 właśnie najwytrwałej, 
konsekwentnie i twardo przeprowa­
dza względem braci naszych poli­
tykę. której hasłem : Wytępić ! wy

zawiści pogańskiej —  i po chwi- 
lowem uśpieniu pod pokrywą zim­
nego egoizmu narodów, egoizmu 
stanów i egoizmu jednostek , zw y ­
cięży ostatecznie idea miłości i 
braterstwa powszechnego, którą nam 
phrześciańskie święto Wielkiejnocy 
corocznie przypomina. 1 nastanie 
wówczas piękna wiosna dla ludz­
kości.....

Takiego „A lle lu ja1 oczekujemy 
w życiu niewoli.

Jak  się to dzieje, że gars tka  r a d y k a łó i  
trzęsie parlamentom francuskim i Frani 
cyą, a gars tka  neożydów dziennikarstwem 
i l iteraturą  Niemiec i giełdami Europy?.].

Gdyby owa przeważna większość Naj 
rodnego Domu poczuwała się do przyjg, 
tych na się obowiązków, gdyby pracowa.

ks. metropolicie i wytoczy się walka fa­
t a l n a  na całej linii ruskiej.

Ten brak taktu w piśmie ks. m etro­
polity wywołał oburzenie nie tylko w 
obozie starej paztyi, ale i w przeważnej 
części obozu narodowców. Ale Diło nie 
ważyło się podać wiadomości o tern pi-

świątec-znech, ale na nowe wzmogła się 
waryacye w dniach ostatnich. Norddeu- 
tsche Allgemcine  w inspirowanym  ar ty ­
kule pt. „m ilita ryzm " uderzyła na alarm. 
Niemcy są w niebezpieczeństwie ; objawy 
w e w n ę t r z n e g o  rozstroju groźne, j e ­
dynym  środkiem zapobieżenia upadkowi

Sp ra w y N a r s M i p  D o m

n iszczyć-  1 Z  JriLyiuj - .aA -stćony  t o  
ny naród, który również na fun­
damencie chrześcijaństwa potężne 
państwo zbudował, i chociaż niby 
nie chce. ale stara się przecież, ile 
tylko może, korzystać z darów je ­
dynie prawdziwej cyw ilizaeyi chrze­
ścijańskiej —  a nadto co do nas, 
rad odwołuje się do wspólplemien- 
nictwa z nami— i ten naród z dzi­
ką zawziętością stosuje do braci na 
szych także niemieckie hasło: Aus- 
r o t te n !

Więc krucho jakoś z ideałami 
braterstwa ludzi i braterstwa lu­
dów, u schyłku dziewiętnastego 
wieku?

Czyż mamy jednak zwątpić, iż 
moc Boża nie odniesie zwycięstwa 
nad marną złością ludzka ?

P rzen ig d y!
ohociaż w  około nas panoszy 

się materyalizm nikczemny, podła 
wiara we wszechmoc pieniądza, 
religia dzikiej i bezwzględnej walki 
o byt, upokarzająca poniewierka 
ideałów - -  my dokądeśmy żywi, 
naszych ideałów nie wyrzekniemy 
Bię pewnie!

Pierwszym  naszym dogmatem 
niczem niezachwiana wiara w spra­
wiedliwość Bożą. Ożywieni tą wia­
rą ze spokojem^ patrzymy w przy­
szłość —  ufni, że i dla nas zaświ­
ta kiedyś wiosna swobody, że zni­
kną ciemności, szczezną demony

L w ó w  d. 1. kwietnia. 
Czy i co odpowiedział wydział Na- 

rodnego Domu ua wiadome nam pismo 
ks. metropolity, niepodobna się dowie­
dzieć. Nieznaną je s t  naw et dokładnie 
osnowa tego pisma, chociaż niezawodnie 
znaną jest i B ilu  i H ałycsanynowi, które 
też wystąpiły do polemiki: D iło w obro­
nie pisma ks. metropolity Hałyczanyn  
przeciw niemu. Niepodobna ztąd wysnu­
wać żadnego innego wniosku, tylko że 
o b i e  s t r o n y  m a j ą  p o w ó d ,  u k r y ­
w a ć  d o s ł o w n ą  t r e ś ć . t e j  bardzo 
ważnej i mogącej być wielce doniosłą, 
enuncyacyi kuratora Narodnego Domu.

W sprawach ruskich zasługuje czę­
sto na uwagę głos pana (K .), autora 
artykułów „Z obozu ruskiego11, ogłasza­
nych w Czasie. Otóż p. (K.) p isze: „Już 
poprzednio zaznaczyliśmy, że ks. metro- 

(i*-polka spełni swój obowiązek, nie mogąc 
przecież tolerować tego, co się dzieje 
w insty tucji ,  zostającej pod jego pro­
tektoratem. Wedle donie«i«£ Miał ł» .  
metropolita wysta»ew*C -do Za­
rządu Narodnego Domu, który to zarząd, 
jak wiadomo, składa się wyłącznie ze 
zwolenników „zjednoczenia z nadnew- 
skimi braćmi" — pismo, żądające rady ­
kalnych zmian w kierunku, dotychczas 
l  całą swobodą i konsekw encją  prze­
strzeganym. Ztaintąd to wychodziła n a ­
uka jeżyka zjednnf7.£nogAu . i )*■-. 
dlToCZMyćh się z „najświętszym syno­
dem "; tam to miał swe gniazdo „Aka- 
demiczeskij Krużok“, w którym kszta ł­
ciły się młode umysły na pociechę Po- 
biedonoscewa. Można sobie wyobrazić, 
jak im  gromem dla tego koła „jednoczy- 
cieli“ było pismo ks. metropolity. Ale
0 tej sprawie, zbyt ważnej, by ją n a ­
wiasem traktować m ożna, pomówimy 
w następnym  artykule , gdy wiadomą 
się stauie treść pisma ks. metropolity
1 odpowiedź zarządu Narodnego Domu"

Co do tego przyszłego artykułu  mo 
żerny się panu (K .)  już  dzisiaj przysłu 
ż y ć ’ jedną uwagą - mianowicie, iż 
twierdzenie jego, że zarząd Nar. Domu, 
j a k  w i a d o m o ,  składa się w y ł ą c z n i e  
ze zwolenników „zjednoczenia z nud- 
newskimi .braćmi" j e s t  m y  l n e m .  
Tymczasem jednak  f a k t e  in j e s t ,  że 
z a r z ą d  t j . w y d z i a ł  N a r o d n e g o  
P o m l i  t y l k o  w m a ł e j  c z ę ś c i  
składa się z tego rodzaju zwolenników 
— prezesem jest  kan ks. dr. Delkie- 
wicz, em. profesor teologii na wszech­
nicy lwowskiej, a wydział składa się 
przeważnie z kanoników i z ck. urzędni­
ków wyższej rangi, których przecie n ie ­
podobna poczytywać za zwolenników 
„zjednoczenia z nadnewskimi braćmi" 
i z „najświętszym synodem" Pobiedo- 
noscewa.

Nie przeczymy jednak, że kie,unek 
tej instytucyi jest właśnie taki, jak go 
pan (K )  przedstawia, — jakoż myśmy 
już przed nim to samo wytknęli w na­
szym artykule, który właśnie całą tę 
sprawę, tak ważną, na szertki widok 
wystawił. Jak  się to dzieje, że przewa­
żna część wydziału Nar. Domu nie jest 
moskalofilską, a jednak kierunek tej in­
stytucyi idzie prądem moskalofilskim ? 
Na to odpowiemy innem  zapytaniem:

cuciu nvv/ ii wu - p u? k1 j u iy  nuu 1 J -----  — v
walała się tem, że posiada w‘! ła r .  D om ^lfą rd zo  słabo broniło pisma ks. m etro- 
kasynu, w którein się nie zetknie zł j olity, uderzając głównie na pisma pol- 
wstrętnymi narodowcami — to rzccy* skie, ua  Gazetę iJa-rodmą  i na p. Pla- 
szłyby całkiem inaczej, nie po woli te "tona Kosteckiego, twierdząc śmiesznie, 
mniejszości, która ocho zo do pracy... ju-yMż powodem ich napaś'.; na ks. motro- 
ścić po swojej myśli i przy swoich żąda-J politę je s t  to, że ks. metropolita odrę- 
niach obstawać chce i mnie. ^ J J i k i e  (od Polaków7) obciloilził jubileusz

I szłyby też inaczej, gdyby ks. me 1 jjapiezki i że Rusin i odrębnie „wędro- 
tropolita, już jako kurator Nur. Domu. ■ ią" do Rzymu. I  trzeba było dopiero 
był się zajmował czynnie losami N i t ru j  drugiego, bezwzględnego artykułu Złu­
dnego Domu, zwłaszcza odkąd instytu-) łyczanyna, aby B ito  trochę ducha na- 
cya ta pędzi niepohamowanie prądem' brało i odważniej odpowiedziało, 
sprzecznym z interesami narodu ruskiego] Jużcić H ałyczanyn  dopiekł D iłu, tak 
i unii. Gdyby ks. metropolita po cicLswap. pisząc między in n e m i:  „Niechaj

nie wywołuje wilka z lasu i nie 
dziś nie prawi obłudnie, iż Naro-

to z jednym, to z drugim  z owej więk 'TWo
szóści wydziału raz po raz był pomówił, 'cha] ____ ____
nie potrzebowałby dzisiaj jak Jowisz rzu dny Dom jes t  własnością w s z y s t k i c h  
cać „gromem". Po co zresztą uciekać się#Jłusmów, skoro to samo Diło, popierając- 
do papieru, p.óra i a tram entu , skoro niu- w r.^]S85  projekt p. Didoszaka (Rusina,
żua ustuie się skomunikować? Do pióra, aby Narodny Dom oddano pod zarzad 
i do srom u dość hvl« masn uciekać s feŁ»iasta  Lwowa), twierdziło, że Narodny

om jest wyłączną własnością Rusinów
i do gromu dość było czasu uciekać się 
wtedy, gdyby owi kryłoszanie i ck. rade j  
zechcieli byli opierać się mądrym, oj 
cowskim persw azjom  słusznym głowy 
narodu i kościoła ruskiego w Galicyi.

Zgoła przy tem nie myślimy zwalać 
na ks. metropolitę tej winy, co na owych 
kryłoszanów i ck. radców, którzy od m o- 
dości w te sprawy wglądali. Ks. me ro- 
polita przedewszystkiem kapłan i proie- 
sor teologii, wszedł w tok  sprawy rus lej 
dopiero odtąd, gdy zasiadł na stolicy 
metropolitalnej. ZaDadto on szczery i o- 
broduszny. aby zdołał przejrzeć rozmaite 
sieci intryg, fctóremi go partye i partyjki' 
ruskie oplątać usiłują. Jes t  areypasterzem 
ich wszystkich, więc niepodobna mu wy­
łączać kogokolwiek ze swojej miłości. 
Słowem, nie ma tej energii i żelaznej 
woli, jaka jest  potrzebną na specjał

w o w s k i c h ,  a nie całej ruskiej ludno 
ści G alic ji" .

Dalej, odpierając zarzuty B iła , d la­
czego bursaey Narodnego Domu chodzą 
ilie do g im n a z ju m  ruskiego, ale do n ie ­
mieckiego, powiada Hałyceanyn  między 
innem i: „W gimnazyum niemieckiem
nie zdarzały się procesy o socyalizm jak 
w ruskiem. Bursaey owi słuchają wykła­
dów języku ruskiego i nie zdarzyło się 
żadnemu z nich to, co pewnemu ucznio­
wi gimnazyum ruskiego, który przy m a­
turze powiedział, że Marko Wowczko 
(literatka małoruska) był oficerem. I nie 
zdarzyło się jeszcze, iżby bursak z n ie ­
mieckiego gimnazyum plunął na figurę 
św. Onufrego, jak niedawno temu uczy­
nił uczeń gim nazyum ruskiego".

Sprawa Narodnego Domu jes t  we-

Bennigsen — jak wiadomo — przy roz­
prawie nad etatem wojskowym domagał 
sie stworzenia ministerstwa skarbu dla 
państwa niemieckiego, które z natury 
rzeczy musiałoby nieograniczonym żąd a­
niom kanclerza coraz to nowych a więk­
szych wydatków stawiać opór i popierać 
usiłowania parlamentu, broniącego ludu 
przed obciążeniem podatkowera. Nord- 
deułsche Allgemeinc widzi w tem żąda­
niu zaród konfliktów i osłabienia wewnę­
trznego. Dlaczego? Wszystko, co osłabia 
pruskie samowładztwo w Niemczech jest 
w oczach rządu osłabianiem Niemiec. Za 
m inis trem  finansów przyszedłby zapewnie 
i m inister handlu i komunikucyi. Nie 
możnaby tych wszystkich członków rządu 
wybierać z P ru s ;  musiałaby i Bawarya 
i Saksonia mieć swoich mężów w mini­
sterstwie. Kanclerz dziś samodzielny ule­
gałby kontroli, środek ciężkości prz«su- 
nąłby się. Prusy miałyby wielkie znacze­
nie jako państwo najpotężniejsze, ale nie 
miałyby znaczenia wyjątkowego, jedy ­
nego.

A Prusy wszystko to usuwają,^ co mo­
głoby przypomnieć jaskrawo państwom, 
że są pod hegemonią absolutną króla 
pruskiego. Nie potrzeba ministerstwa, bo 
przyszłoby do starć i do roztrząsam

To więc może są owe objawy wewnę­
trznego rozstro ju ,  które leczyć chce 
Nordd. AUg. militaryzmem. Trudno prze­
powiedzieć, jak się kam pania  o przędło-

„ ^     .żenie skończy, ale z dotychczasowego
pruskiego rozumu i pruskiej oświeconej]przebiegu wypadałoby wnioskować, i e  
despotyn I o  wszystkich wyraźnych obja- j rząd mimo hardego tonu artykułów jtół-wap.h niPfhppi A  J____ U  i • . __  ■' *

. . . .  „   siły zbrojnej
nakazującej wrogom państw a rezerwę.

O jakie objawy w ewnętrznego roz­
stroju chodzi, nie podobua się domyśleć. 
Czy może rozstrojem tym jes t  n ieusta­
jąca a d o rac ja  Prusaków dla zd ym is jo ­
nowanego Bi sm ark a?  Czy może clieć 
coraz wyraźniejsza państw  niemieckich 
zdobycia udziału większego w spraw ach 
rządu ogójno-nicmieckiego i propozycje  
coiaz głośniejsze przydania  kanclerzowi 
który w' regule je s t  narzędziem  polityki 
pruskiej, ' ministrów innych a w pier­
wszym rzędzie ministra finansów ? Czy 
rozstrojom tym jes t  oparcie się Polaków 
i Duńczyków przeciw zalewowi pruskie­
mu lub postęp n iewstrzymany soc ja lne j 
demokracji wobec polityki pańs tw a  ne­
gującej najświętsze idee narodowości, 
wolności osobistej i możności rozwoju 
w tradyc ji  i mowie ojczystej każdemu, 
co się nie zrodził albo poprawił na — 
Prusaka ?

W rzeczy samej znalazłoby się po­
wodów dość do niezadowolenia dla męża 
s tanu kroczącego ciasnemi ścieżkami

wach niechęci nietylko rządu, ale sa­
mego naw et cesarza dla Bisinarka, koło 
jego wielbicieli i trębaczy jego sławy; 
i wielkości nie zmalało wcale; owsrzenu 
jak  z mrowiska wyłażą uliczni adorato­
rowie „bohatera" „największego polity­
ka", „postaci olbrzymiej", „twórcy j e ­
dności", „ostatniego z wymarłych h e ro ­
sów z r. 1870/1" przy każdej dobrej i 
złej sposobności święcić Uyumfy jego 
historyczne.

Nie dziw, że ta adm in is trac ja  uie- 
wc-zesna działa ua ni iwy kierowników 
Prus — i uieraz na. hevr ;inw.vc ■

uem
stanowisku metropolity Rusi halickiej •— 
ale z temi przymiotami urodzić się po- w oętrzną  sprawą ruską. Jak  sobie Rusini j gramy adorac ji  ulicy, odpowiadają jo- 
17.el>a; braku tych przymiotów n j6 -t»k _• p.ka-.crr: 'shć;

cłcec -najszczeiaż«r~aut naw et wy- zoliMla ostów i cierni w posłaniu spać zakazano uroczystości w dzień urodzin

urzędowych zgodzi się ne zaprowadzenie 
całego podwyższenia wojska w kilko la­
tach. C en trum  skłania  się  w ostatnich 
dniach do ugód, a  i Bennigsen nie rad
opozycyi prowadzić a oułrance.

Będą więc Niemcy miały pokój .w e ­
wnętrzny", okupiony nowemi 80.000 ba­
gnetów. A  B .

nfl

chowanie najstaranniejsze
K ury er Lwowski rzucił ua nas sro­

gim wyrzutem, żeśiny artykułem naszym 
w sprawie pisma ks. metropolity stanęli 
„w obronie moskalofilów", wyśmiewa 
twierdzenie nasze, iż „może przyjść do 
konfliktu, który przybierze groźne roz 
miary i wywoła ważne nas tęps tw a" , 
tudzież zarzut nasz bezprawności, itp. 
Gdyby p. F ranko obeznany ze sprawami 
ruskremi, współpracownik Kur. Lwow. 
bawił we Lwowie, nie spotkalibyśmy się 
z temi „poprostu... nie m ądremi" zarzu­
tami. Myśmy przeeie w artykule na 
szym dokładnie wykazali, co się pod 
przewodem Naumowicza stało z Nht. 
Domem —  a wystąpiliśmy jedynie prze­
ciw taktyce, użytej w owem przez ks. 
metropolitę wystosowanem piśmie do 
wydziału Nar. Domu. Taktyka ta ściąga 
na wystąpienie ks. metropolity zarzut 
napadu na autouomię towarzystwa Nar. 
Domu, tudzież ten, że z powodów oso­
bistych i w celach frakcyjnych zostało 
podjęte, że naw et nie z in ic ja tywy sa- 
megoż ks. metropolity wyszło. Ten brak 
taktu w piśmie ks m e tro p o l i i  mógł 
sprowadzić to zwłaszcza następstwo, ze 
w łonie „starej partyi** ruskiej na  nowo 
rozdmucha moskalofilizm, który od trzech 
lat tak dalece był przygasł,  że się już 
tylko do drobnej gars tk i wierutnych 
ajentów rosyjskich ograniczał.

r e r  brak taktu  spowodował, że trze­
ba będzie ogromnych mozołów, aby 
z rąk moskalofilizmu wyrwać Naredny 
Dom. Wydział j e g o  obecny może się 
wykręcać w ten sposób, jak  to Hałycza- 
nyn  czyni, może ostatecznie złożyć swo­
je  mandaty, a w takim razie rzecz pe­
wna, że do nowego wydziału wybierze 
sfanatyzowane walne zgromadzenie sa­
mych ludzi, którzy wręcz postawią czoło

nie mogą, to niechaj przynajmniej !vnu 
szeni będą, jedynie sobie samym winę 
przypisywać. Zarejestrujemy fakty, jakie 
w dalszym rozwoju tej sprawy nastąpią — 
i na tem poprzestaniemy.

Tylko jedno jeszcze słowo. Trzeba 
być wrogiem loiki i prawdy, aby posą­
dzać Gazetę. Narodową o chęć bronienia 
moskalofilizmu — my tylko nie widzimy 
powodu, aby drażnić ludzi starej partyi 
którym się moskalofilizm i prawosławie 
nie śni, którzy nie są tak dalece wro­
gami Polaków jak  narodowcy w guście 
Biła. To Diło i jego poplecznicy nie zna­
leźli słowa oburzenia, a choćby tylko 
nagany, gdy na  ruskiem zebraniu anti- 
moskalofilskiem we W iedniu  pewien a- 
kademik zawołał: „My nie uznajemy 
p iotra  I. i Katarzyny za bohaterów — 
naszymi bohaterami Chmielnicki, Żele­
źniak i G onta". Ci to poplecznicy D tła 
wzywają naród ruski do składek na prze­
niesienie zwłok poety ruskiego, ks. Ma­
ry ana Szaszkiewicza, a to z powodu, źe 
zwłoki szlachetnego patryoty ruskiego 
leżą w familijnym grobowcu s z l a c h ­
c i c a  p o l s k i e g o ,  który go jak  brata 
kochał i jak  brata prochy jego  u czc ił.

K O R ESP O N D EN C Y E .
Berlin d. 30. marca.

(Artykuły Nord. Allgem. — Uroczystości na cześć 
Bisinarka. — Nemezis dziejowa. — Partykula­
ryzm niem'eaki. — Żądania Bennigsena. — Sza»- 

se przedłożenia wojskowego.) 
Dyskusya nad przedłożeniem wojsko- 

w ora nietylko nie umilkła po odroczeniu 
posiedzeń sejmowych z powodu feryj

Bismarka ( 1. kwietnia) przygotowane. 
Miano ukskanderzow i urządzić pochód 
z pochodniami. P rzypom niał sobie j e ­
dnak liindrat, że is tnieje jakieś rozpo-, 
rządzenie z roku 1803, zakazujące w 
wielki tydzień urządzać uroczystości — 
i na pochód z powołaniem się na to 
rozporządzenie nie pozwolił. B ism ark 
kończy rok 78 i na własnej osobie dożył 
metody, przez siebie dawniej stosowanej 
wobec swoich przeciwników.

Kurz starych biurokratycznych szpar­
gałów, którym zasypywał nieraz żądania 
słuszne s tronnictwa wolnomyślnego i na- 
rodowo-Jiberalnego, teraz dusi jego sa­
mego. Wie o tem dobrze ekskanclerz, 
jak  nędzne zajmuje stanowisko w  oczach 
rządu, wie też, że spodlona opinia nie­
mieckiego narodu nie ma odwagi^ nikogo 
bronić, a najmniej jego bróni. K iedy  go  
pytano, dlaczego do sejmu nie przycho­
dzi, odpowiedział, źe nie chce narazić 
członków parlamentu, chcących dobre 
z rządem utrzymywać stosunki na to, 
„aby* się odsuwać musieli od jego miej­
sca1*. Te własne słowa ekskanclerza naj 
lepiej chyba charakteryzują jego dzisiej­
szą pozycyę. Na żadnym polityku gw ał­
tów i brutalności nie dopełniła się jesz­
cze tak Nemezys dziejowa, jak  na „tw ór­
cy jedności Niemiec".

Ale Bismarka znaczenie dawno ustało, 
jes t  on starcem gadatliwym o mocno nad- 
szarganych już zdolnościach. Jeśli się 
go boją, to z pewnością nie jego geniu­
szu, ale tylko jego gadulstwa, które naj-  
fataluicj kilka razy już skompromitowało

L f c ^ e n d a .
Na tej ziem; v+a 

bawieiela świata, ^ f ra  P ^ n ie j  wydała 
eruzalem odległości"za,a:Hm eV elkie’ 0(1 
iemi piaszczysty i n i e W ^ l 0 - 8i§ obszar
lało zaludniony. Okolica p o n u ra -dlilte"°  

ziomin Ciężkiej w y m ^ a U cV  JLkali* 
ie wtenęcały do osiedlania się 
ii, którzy zamieszkiwali ten smutny"**^' 
ątek, hyij wprawdzie wyznawcami j e ^ ‘J l 
®go Boga Izraela, lecz już ich wiara’ 

skażona pogańskiem bałwochwal

a j b L d z i e ^  te'g° obszanl> * raie'isCU 
romnych r Pm8czystelT1 staJo drze" °  

Drzewo to
liyeh owocaJ lel«nią, nie wydawało źa- 
łmotne na nagie i ogołocone,
iaż nie bvł0 przestrzeni. A prze-

U8chuięte. Wszystkie soki

żywotne zatrzymywało w sobie. Stuło 
jakgdyby przeklęte, jakgdyby wyjęte z pod 
praw natury, niepodlegające życiu ni 
śmierci.

Naokół niego nie było wcale żadnej 
roślinności, ani żadne zwierzę nie zbli­
żało się do niego. Waż tylko wielki, na 
pozór obumarły jak ono, ob a ijał się o 
pień tego drzewa, nieruchomie zawsze 
w jednej pozostając postawie.

Mieszkańcy tej okolicy, tylko z da le ­
ka i z pewnym rodzajem trwogi spoglą­
dali na te drzewa.

Było ono tem samem drzewem zło- 
^ to g iem , z którego pierwsi winowajcy

owoc zakazany. A ziemia ta 6ka- 
ziem '  na8a była pierwotnie tym rajem 
wiek**1' 10’ wypełniającym szczęście czło- 

Grzech zmienił jej oblicze, stwar- 
wielu 8 aillieniała i taka została przez 

T „A ^ieki-
kleteffn  fi aiB zbliŻŁlli S‘S u iS d j  d °  pfZ6" 
szczęścia. raeWa> te8’° Pocz?tku 1C“ n16'

Tylko co roku raz, o jednej porze i
0 tej samej godzinie oglądali odgrywa­
jącą się pod tom drzewem zawsze jcclną
1 tą samą scenę. Oto o późnej wieczor­
nej godzinie, dwie postacie: mężczyzny 
i kobiety, wolnym krokiem przychodziły 
pod drzewo, tu siadały na kamieniach, 
załamywały ręce i w bezmiernej rozpaczy 
spoglądały na drzewo i na dziką pustyń 
ną okolicę.

Byli to pierwsi jej mieszkańcy. Co 
rok przyjść tu musieli, aby oglądać n a ­
stępstwa swej winy, a wyrzuty sumienia 
i żal nieukojony jako miecze przekłówały 
ich serca. Była to ich kara trwająca już 
wieki,

Gdy tam siedzieli tak w bolesnej za­
dumie, wąż zesuwał się z pnia, którego 
zresztą nigdy indziej nie opuszczał, przy- 
pełzał do stóp niewiasty, ogromny i o-' 
brzydły i obwijał się o jej nogi, całując 
ją  i liżąc.

A ona nieszczęsna wspólniczka jego

musiała cierpieć te obmierzłe pieszczoty
w niemej rozpaczy. , ,

Ta męka ich trwała zw ykle  do świtu,
potem znikali, a wąż wracał na drzewo.

Taka scena odgrywała się co roku. 
Pokolenia opowiadały o niej pokoleniom, 
aż się wypełniła miara pokuty.

Pewnego roku, gdy nadeszła noc 
przeznaczona, mieszkańcy wyszli, by oglą- 
cKć już tyle razy widziane zjawiska. Ale 
tym razem inny przedstawił się im

° Jl Obie postacie, jak zwykle zbliżają się 
powoli, a w rękach niosą jakieś małe bły- 
szeząee narzędzia. Podchodzą do drzewa
i temi odcinają dwa grube konary. Wąż
spada  z drzewa. Lecz już nie obwija
stó" niewiasty, tylko ucieka. A oni od-
oiete gałęzie wkładają sobie na ramiona,
mężczyzna dźwiga większą, a kobieta
mniejszą; obie jednak gałęzie w równej
grubości.

Ciężar ten zdaje im się nie ciężyć;
owszem radośnie przyciskają g 0 do sie-

razy już skompromitowało 
niemiecką politykę, odsłaniając na j ta j ­
niejsze sprężyny rządu z czasów, kiedy 
nim sam kierował.

Więcej od Bismarka niepokoi zape­
wne rząd dążenie partykularystyczne co­
raz silniej objawiające się w Niemczech.

bie, jak  znak szczęścia, jak wybawienie

' £ i V e ° w i e k  P° d je g ° uciskiGm d°znali e '  ' wiekowej męce.

m  z i S i g ? ™ ! ' sii iuż 

” 2, ° wia nie

in im k i i i i c ' 0 te ' nicP°jU«i nocy,
wvszli do ' wczesnym rankiem
dziwu na i  d l  ? ‘L p.ole» oniemieli z p0- 
CaP ]ak ‘ im s ie przedstawił,
klete d r / e  ' J 0 zar okalajacy prze- 
ciem U’ okry ty .b y ł  zielenią i kwie-
pokrćte hf ł -  16 |1Ulg' e w(eczyste drzewa, 
wrń f i r.\- zmlonym liściem i kwiatem 
śnieu-. i 0W0.e> Na gałęziach radośnie 
, ,J a ), ptaki, a u  stóp jego spoczy- 

i-f7 „loZn? zwierzęta. Około pnia, o 
°F-V dawniej obwijał się wąż obrzydły, 

pięły się miękkie zielone bluszcze.
W ieczorem dnia tego przyszły p o r a ź  

ostatni obie postaci na to miejsce. Lecz 
już nie wlokły się powoli, tylko lekkim, 
e lastycznym  krokiem dążyły spiesznie.

Lw 6w , d. 1. kwietnia.
j Pierwszo posiedzenie konferencji  dy-
p -fd - ti .rA .- r  .  , r ;  -7 - ->-J
odbyło się 27. marca. Zagaił  je  wice 
prezydent rady szkolnej dr. Bobrzyński.

N astąpiły  re fe ra ty  dyr. Siedleckiego 
z Krakowa i Ceglińskiego z Przemyśla 
o nauce filologii klasycznej w wyższych 
klasach gim nazyum  i dyskusya nad  temi 
re fe ra tam i, w której wiele trafnych 
myśli i cały szereg uwag wypt»wi«d*mn«». 
W końcu uznano, że możebnem jesl wy­
czerpać zasób lektury klasycznej, wska­
zanej rozporządzeniem ministcryałnem 
jeże li:  1) nauka w niższyob kl«s»<łi bę­
dzie rzeczywiście nanką „jęaykw*, nie 
zaś jedynie zusad gramatycznych i je­
żeli przez to uczniowie do lektury auto­
rów przystąpią należycie przygotowani; 
3) użyje się w odpowiedni sposób obok 
lektury utatarycznej, także lektury kur-  
sorycznej i ek s tem porow ane j; S) nau­
czyciele ułatwią uczniom t. zw. p repa-  
racye, mianowicie dopóki uczniowie z t ru ­
dnościami autora  się nie oswoili* 4) nie 
będzie się przerywać lektury autorów 
lekturą innych autorów.

Przedm iotem  obrad  drugiego posie­
dzenia, była sp raw a nauki realiów w niż-  
szem gim nazyum , na  podstawie o s ta tn ie ­
go rozporządzenia  m inisteryalnego. O 
nauce geografii referowali dyrektorowie 
r r  Len oni i E . Wolff. Referenci sk re­

ślili zmiany w dotychczasowym sposo- 
n e  nauczania , spowodowane nowela do 
ins trukc ji  z r. 1884 i podali środki, k tó ­
re posłużyć mogą do wykonania tvch 
rozporządzeń. J

Z porządku dziennego n as tap iłc  re ­
feraty dyr S. P iątk iew icza i dr. I g n a ­
cego Pe te lenza  o nauce matematyki fi­
zyki i h is tory i na tu ra lne j,  n a  podstawie 
najnowszego rozporządzenia  m in is te rya l­
nego. J

Po pizeprowadzeniu  dyskusyi, zgro­
madzenie wyraziło przekonanie, że aa- 
ukę geometryi w klasie I. oprzeć należy

Postawy ich nie wyrażały rozpaczy, alę 
radość n iezm ierna opromieniała ich • 
biła z ich czoła.

P rzyszedłszy na  zwykłe miejsce _pc«I 
drzewo, upadli na kolana, ręce warne*!! 
ku niebu w dziękczynnej nodlitwir i ca­
łowali ziemię już odkupioną, całow* 1
i obejmowali w swoje r a m io n a __
teraz już błogosławione. Bo ono 
krzyż zbawienia. Tak, to 
które stało się powodem £ ze/*u, wy­
dało ze siebie narzędzie odkupienia.

Po tem pożegnali ta mieisca, poże­
gnali na wieki i nigdy już ich więcej
o ie  w id z ian o .

więcej
Widziano.

-  A odtąd, kiedy krzyż s taną ł  n a Gol­
gocie, cała dolina, cała ta  ziemia n ieu­
rodzajna zakwitła i zazieleniała, stała 
się żyźną i obfitą. A. mieszkańcy jej, 
którzy ten cud oglądali, uwierzyli w J e ­
zusa Chrystusa zm artwychwstałego.

I.  M.
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n a  popraw nym  ry su n tu  ; systematyczną 
naukę a lgebry  w klasach niższych na le ­
ży u p ro śc ić ; dla uczniów I. i II .  klasy 
podręcznik arytmetyki nie je s t  potrze­
bny , lecz wystarczy książka bez defini- 
cyj, zawierająca zbiór zadań, metodycznie 
u ło żo n y ch ; nauka fizyki w klasach n iż ­
szych ma się odbywać na doświadcze­
n iach i w tym celu należy gabinet fizy­
ki zaopatrzyć przedewszystkiem w p rzy ­
rządy, potrzebne do nauki w niższem 
g im n azy u m ; podręcznik h istoryi n a tu ­
ralnej zawierać powinien tylko tyle ma- 
teryału, ile go przepisują instrukcye ; a 
wreszcie, że punk t ciężkości nauki spo 
czywać ma w szkole.

Dnia 29. bm. obradowano nad kwe 
s ty ą :  „Jak  należy kandydatów  s tanu  na­
uczycielskiego, m ianow anych  zastępcami 
nauczycieli, w prowadzać w obowiązki 
i praktykę nau czy c ie lsk ą?”

Referenci, dyr. F r .  Próchnicki i dr. 
Leon Kulczycki, podali wskazówki, jak 
wprowadzać należy nowomianowanych 
zastępców' w zawód nauczycielski i po­
stawili kilka tez, nad któremi wywią­
zała się dyskusya, poczem zgromadzenie 
wyraziło przekonanie, że dopóki nie po­
w stan ie  insty tucya praktycznego ksz ta ł­
cenia nauczycieli i dopóki trwać będzfe 
brak egzaminowanych kandydatów nau­
czycielskich, należałoby do pracy nad 
kształceniem kandydatów nauczycielskich 
obok dyrektora powołać starszych profe­
sorów; Uwolnić dyrektorów od czynności 
administracyjnych i kancelaryjnych, do­
dając im do pomocy jednego z nauczy­
cieli zak ładu ;  urządzić już na czwartym 
kursie  uniwersytetu dla kandydatów n a ­
uczycielskich wolne hospitacye w gim- 
nazyach i szkołach realnych, a wreszcie 
ustanowić na uniwersytecie lwowskim 
katedrę pedagogii i dydaktyki.

Następnie dr, Gerstman podał do wia­
domości zgromadzenia zasady nowych 
planów nauki dla szkftf 'ludowych a w 
szczególności omówił sprawę przygoto­
wania uczriów do szkoły średniej ze 
względu na  nową organizacyę szkół.

Z porządku dziennego nastąpił refe­
ra t  kraj. inspektora  szkół dr. L. Germa- 
na o uregulowaniu stosunku dozoru do­
mowego do szkoły.

Po przeprowadzeniu dyskusyi zgro­
m adzenie  wyraziło przekonanie , że um u n ­
durowanie  uczniów w interesie wycho­
wania je s t  bardzo pożądane i że należy 
starać się o ustanowienie lekarzy szkol­
nych i o powiększenie funduszu na bi­
blioteki szkolne w mniejszych miastach. 
Na tom wyczerpano porządek dzienny.

Dyr. Biesiadzki, imieniem wszystkich 
dyrektorów, podziękował Radzie szkolnej 
krajowej za zwołanie tej pierwszej kon ­
fe rencji  dyrektorów, a przewodniczącemu 
za trudy poniesione w czasie przewodni­
czenia obradom.

i  M e h  m f w  U i\\
1 7 7 * 4 — i 7 7 3 .

Odczyt dr.T^łcdz. Kozłowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Niejeden też młodzieniec powróciw­
szy z wyprawy w r. 1831, tak jak  Ale­
ksander F redro  wedle w łasnych  pam ię­
tników w r. 1809, wyrwany z wiru pło­
chych przyjemności światowych pod dzia­
łan iem  miłości ojczyzny innego szla­
chetnego uczucia krzepi się duchem ofia­
ry na  człowieka czynu i staje się dumą 
tej dzielnicy i dumą całej Polski.

Czemu — zapytywano mnio — nio 
kreślisz epoki, w której po roku 1831 
brzmi także w Galicyi hasło mazurka 
Dąbrowskiego: „Mocą odbierzem y”, ale 
mocą żmudnej i cierpliwej pracy, w któ­
rej h a r t  w wojnie nabyty  rodzi w po­
koju odwagę cywilną i postęp w innej 
jeszcze rzadszej u Polaków cnocie: „w y­
trwałości, tej pani niedoli, co gmach 
swój s taw ia z niczego powoli '. Czemu 
nie malujesz czasów, v których powstają 
takie instytucye, jak Towarzystwo gospo­
darskie i Towarzystwo kredytowe ziem­
skie, a wówczas kiedy w całej niemal 
Europie święte przymierze wytwarza re- 
akcyą, owe tak niesłusznie ośmieszane 
stany galicyjskie, podejmując wątek s ta­
rań  w Galicyi w r. 1773 przez Piotra 
Krukowieckiego, a w r. 1781 przez Wiel- 
horskiego w celu polepszenia doli wło­
ścian podjętych i postępując śladem prac 
czteroletniego sejmu i Kościuszki, pomi­
mo opora rządu konsekwentnie żądają 
zniesienia stosunku poddańezego; a po­
mimo, że obałamucona garstka ludu nie 
słucha bratniego głosu

Hajdamackie rzućcie noże.
I  oszczerstwa i bluźnierstwa,
By carycy w grobie kości 
Nie skleiły się z radośei,
Trup .de parsknął w głos szyderstwa. 
Hajdamackie rzućcie noże,
By nie klęły was na wi„ki,
Że cel wieków znów daleki’,
Żeście w dumie —żeście w szale, 
Przewrócili losów szalę.

P om im o, Że g a rs tka  ta  postępując za 
s z a ta ń s k im  podszeptem obcych a zbro­
dniczych siepaczy,

w imieniu braterstwa 
rozsiewa morderstwa,

szlachta polska w Galicyi nie ostyga by 
najmniej w pracy nad dobrem lut u 
jego wyzwoleniem, ale pokazuje, ze prze 
baczyć zdolna; w chwilach też, w k o- 
rych wola Boża ciężkie na  lud z sera 
kary, nietylko prosi Boga o odpuszczenie 
tym, co ni i wiedzieli co czynią, nietylko 
wraz z poetą woła:

Ależ o Panie oni niewinni,
Inni szatani byli tam czynni,
O! karaj rękę, nie ślepy miecz!“

ale przychodzi czynnie w pomoc, dotknię­
tym  zarazą i powodzią, i coraz w ięcej 
stara  się o oświatę ludu.

Czemu nie przedstawiasz — słusznie 
mię pytano — cierpień Polaków z tej 
dzielnicy na s tepach  Sybiru, albo w lo­
chach Ołomuńca i Kufsteinu, albo też 
chwili, w której kontusze i siermięgi 
w sejmie w r. 1861 podają sobie ręce 
do pracy starając się w myśl has ła :  

Jeden tylko, jeden cud 
Z polską szlachtą polski lud“. 

sprządz to, co obca moc rozsprzęgła. 
Albo czemu nie mówisz o ofitrach Ga­
licyi w r. 1863 i o modlitwach, ażeby 
Bóg przyjęciem do ojczyzny niebieskiej 
wynagrodził tych, którzy za ojczyznę 
ziemską dali życie.

Co cię też — zarzucono mi — szcze­
gólnie nęci do obrazów posępnych, do 
barw ponurych chwili rozbioru, którą 
raczej należałoby pokryć na zawsze po- 
mroką.

Czemu zwracasz uwagę na tę upoka­
rzającą epokę, której bohaterowie pod 
zaborem austryackim więcej piszą, an i­
żeli d z ia ła ją , a ilekroć chcą uderzyć 
w stal czynów, ukazują się * tylko na 
chwilę na powierzchni, aby potem wsku­
tek obcej przemocy utonąć w zapomnie­
nia fali i lubować się w głuchej, bez­
silnej a trawiącej boleści.

W ybrałem ten przedmiot dlatego, bo 
tak jak wedle Dantego nic nie jes t  
s traszniejszem, jak  wspomnienie szczę­
ścia w czasach niedoli, tak też i wobec 
niejednej trudności, którą mamy tutaj 
do zwalczenia i w ciężkich chwilach, przez 
które przechodzą bracia nasi pod zabo­
rem rosyjskim i pruskim doda nam po­
ciechy, otuchy i wiary w siłę odporną 
naszego narodu przypomnienie chwil j e ­
szcze cięższych a już przebytych, a choć 
i nam do szczęścia daleko i inne  dziel­
nice pogrążone w niedoli, jednak  i u nas 
i w innych częściach Polski postęp pod 
wielu względami widoczny.

Jeśli się też cofniemy do chwili roz­
bioru i porów nam y ją  z obecną, mu­
simy dojść do przekonania, że się zna­
cznie podnieśliśmy. Najpierw naród wziął 
do serca słowa Krasińskiego: „Pycha
wytrącona z piekła szatanem, miała 
anielską siostrę, która nazywała się go­
dność", a idąc przez życie z podniesio- 
nem czołem pod zaborem austryackim 
bez żadnego dla godności narodowej u- 
szczerbku pozyskał sobie zaufanie w spa­
niałomyślnego cesarza Franc iszka  Józefa, 
który błędy poprzedników pragnie  n a ­
prawić, a w Polakach widzi silny punkt 
oparcia dla monarchii austro-węgierskiej.

W  osta tn im  wierszu zamieszczonego 
wczoraj początku niniejszego odczytu, 
zaszła omyłka d ruku : zam iast „myśl jej 
S toczkiem" — ma być: „myśl jej pod 
Stoczkiem".

IIf i  g i M z i  Prim a A p rilis .
Lw;j*v T; kwietnia.

W Ga zecie Narodoieej dnia 1. kwie­
tnia 1891 r. Nr. 73. by i  umieszczony 
a rtykuł pod napisem „Prima A prilis  
Treść rzeczonego artykułu b y ł a : „że w 
pierwszym dniu kwietnia od niepam ię­
tnych czasów po dziś dzień między po- 
jedyńczemi osobami istnieje zwyczaj 
wzajemnie się zwodzić i że nawet gło­
wy ukoronowane nie odmawiały sobie 
tej przyjemności ; lecz zkąd ten zwyczaj 
pochodzi, to trudno dziś odgadnąć." Ow 
artykuł spowodował czytającego sprawę 
tego P rim a A prilis 'a  jeszcze raz pod­
nieść i jego pochodzenie w jjaśn ić .

„Prima A p r il is11, te dwa wyrazy są 
wyrazami łacińskiemi i oznaczają „pier­
wszy kwietnia", są one przeto niezbitym 
dowodem, że Prim a A prilis , czyli zwy­
czaj zwodzenia drug ich , wyszedł z łona 
ludu rzymskiego. Tak j e s t ! Powstał on, 
rzec śmiało można jutt ŵ  pierwszera 
stuleciu ery chrześcijańskiej, na  bruku 
rz jm s k im ;  śnieg  obdarzył go życiem, 
mieszkańcy Rzymu go wychowali,  le­
giony rzymskie rozniosły po Hiszpanii, 
Gallii (teraźniejszej F raney i)  i Brytanii, 
ż  czasem także i kraje niemieckie otwo­
rzyły mu swoje podwoje; a nareszcie za­
w itał on i pod strzechę słowiańską. A 
ciekawa to historya powstania tego P r i­
ma A p rilis’'a ; warto jej posłuchać.

Dnia 1. kwietnia 1841 roku dwaj 
uczniowie pierwszej klasy gimnazyalnej 
w Stanisławowie obchodzili wedle zwy­
czaju P rim a A prll;s’a z tak wielkim 
zapałem, że nareszcie wzięli się za czu­
by, przyczem jeden  z nich przez cały 
policzek otrzymał kresę niepomierną. 
Nieszczęście chciało, że kilka dni pó­
źniej profesor owego kreskowanego u- 
c-znia przywołał do katedry  w celu w y­
s łuchania  le k c y i , a spostrzegłszy na 
jego twarzy kresę, tak się do niego ode­
zwał :

— A któż cię tak niemiłosiernie n a ­
znaczył ?

Zagadnięty nic nie odpowiedział, ty l­
ko, jak  to mówią, sp iek |  raki i oczy w 
dół spuścił.

Drugi uczeń, do zapaśników nie n a ­
leżący, r z e k ł :

— Tak naznaczył go Prima A p r i­
lis |!

P ro fe so r , wysłuchawszy rzecz całą, 
ta* do zapaśników przem ów ił:

— O wy, dwaj nierozumni chłopcy ! 
Wiedzcie o tem, że w dniu pierwszego 
kwietnia między ludźmi istnieje zwyczaj 
wzajemme się zwodzić. Zkąd ten zwy- 
' WP-°Ch0dzi, zaraz wam opowiem.

Więc tak dalej wówczas były profe­
sor s. p. Konstanty Stupnicki z katedry 
do swych uczniów przemówił \

Za panowania Rzj mian w nocy z dnia 
31. m arca na dzień 1. kwietnia roku nie­
wiadomego spadł w u -iście Rzymie śnieg 
tak wielki, jakiego wówczas tam żyjący 
m ieszkańcy jeszcze^ nie widzieli. A jak 
to zwykło bywa, że nie wszyscy mie­
szkańcy, zwłaszcza wielkich mia , snem 
błogim w domu spoczywają, znaleźli się 
wiec w Rzymie i tacy, którzy ową noc 
poza domem spędzali. C. spostrzegłszy 
śnieg, jakby z rogu obfitości spadający, 
a nareszcie i całe ulice śniegiem  giubo

pokryte, pospieszyli do swych domowni­
ków, krewnych i znajomycn, by ich o 
tem dotąd niewidzianem zjawisku zawia­
domić. Na tę wiadomość wszyscy mie­
szkańcy domow znaleźli się w jednej 
chwili na  u licy; starsi wiekiem przypu­
ścili sz tu im  do pomieszkań swych sąsia­
dów, młodzież zabrała  się do kul śn ie ­
żnych i staczała walne bitwy między 
sobą, przyczem i dziatwa niepośledni 
udział brała. Tym sposobem w przeciągu 
jednej godziny cała ludność Rzymu zna­
lazła się na  ulicach i placach publicz­
nych, a w całem mieście rozlegał się 
niezmierny hałas, jaki tylko powstaje 
z kroci gorączkowo j a r  markujących gło- 
sow. Nakonioe zawitał poranek, słońce 
się pokazało, śnieg powoli znikał, a 
gw ar ustał. Przez cały dzień starsi o ni- 
czem innem  nie rozmawiali, jak  tylko o 
wrażeniu, jakiego kto doznał; młodzież 
o guzach ile takowych jeden  lub drugi 
oberwał, a dziatwa o sandałkach, które 
w śniegu pogubiła; jednem  słowem ten 
dzień pierwszego kwietnia zapisał się 
mieszkańcom Rzjinu głęboko w p a ­
mięci.

W  następnym  roku, kiedy się zbliżał 
dzień pierwszego kwietnia młodzież po.^ 
wzięła zamiar noc całą czuwać, afran 
bogowie nie obdarzą ich znowu śniegiem, 
lecz ich życzenie spełnić się nie mogło, 
gdyż czyste i pogodne niebo jaśniało 
od gwiazd niezliczonych. Tak zawiedze­
ni pospuszczali nosy, lecz nie tracąc 
fantazyi, uradzili przed wschodem słoń­
ca pospieszyć do swych domowników.

W dniu dziesiejszyin rozpo­
czynamy drukować w Gaz. Nar. pocła 
dr. VIłodz. K o z ł o w s k i e g o :

Galicya w pierwszych latach 

po rozbiorze Polski.

Na maj mamy przygotowaną rzecz 
historyczno - polityczną

M  i o w s t a i m  s t y c z n i o m ' 1.

KRONIKA.
Lwów dnia 1 kwietnia.

„Chrystus zmartwychwstał" taka 
wieść radosna rozbrzmiewa po świecie ca- 
‘ym, a z nią wraz druga, zwiastująca zmar­
twychwstanie wiosny. Śląc czytelnikom na­
szym starym zwyczajem życzenia świąteczne 
przy święconem jaju, czegóż innego życzyć 
Ttamy, jak byśmy rychło święcić mogli 

11 zmartwychwstanie... Ojczyzny!

Do dzisiejszego nnmera „Gazety 
krew nych  T  znajomych^z U n o w i ^ r Ł  f ‘lr»dow‘‘j “ dołącza się jako dodatek
i ----- T h e z n i* tn v  dzii)ii>liizv n u  inni* niKinn

Następny numer G azety  N a ro ­
dowej  z powodu świąt Wielkano­
cnych, wyjdzie we wtorek.

bogowie znowu ich śniegiem obdarzyli; 
a gdy kto w ten sposób z pomieszkania 
zwabiony, na ulicy się pokaże i spyta: 
a gdzież ten śn ieg?  śmiać się z jego 
łatwowierności i jemu odpowiadać: P ri­
ma Aprilis. Co uradzili, to i wykonali. 
Ten niewinny figiel zwodzenia już pier­
wszym oszukanym bardzo się podobał, 
albowiem powróciwszy do swych domo­
wników, budzili ich ze snu, zwodzili i 
Prima Aprilis'em  ob d a rza l i ; lecz nie 
dość im tego było, pospieszyli do swych 
sąsiadów, by i tych zwodzić i z nich się 
także naśmiać do woli. Ten nowy spo­
sób zwodzenia wprawił znowu całą lu­
dność Rzymu w ruch nadzwyczajny. 
Przez cały dzień nikt nie próżnował, 
tylko przemyśliwał, jak im by sposobem 
mógł zwieść drugiego i Prima A prilis’etn- 
go obdarzyć. I  ten dzień pierwszego 
kw ietnia  zapisał się mieszkańcom R^y- 
mu niemniej głęboko w pamięci. To spo­
wodowało, że pokaźna liczba m ieszkań­
ców na  godne przyjęcie następnego 
pierwszego kwietnia cicho wedle możno­
ści należycie się przyspasabiuła.

Kiedy w następnym, trzecim roku 
dzień pierwszego kwietnia zawitał, na- 
nowo zawrzało. I  t a k : przyjaciel zawia­
damia swych przyjaciół, że ciężko za­
chorował i prosi ich, by przj bywali na 
pożegnanie, gdyż ła two być może, że on 
już więcej nie zobaczy słońca zachodzą­
cego. Na wezwanie takiego rodzaju jeden 
i..drugi z wezwenvoh spieszy /Lt-choregft. 
i s ta j“ zdzW iońy^an  m y iy, widzllc przy­
jaciela przy dobrem ś n ia d a n iu ; ten  w sta­
je  ściska serdecznie przybyłego, śmieje 
się z niego i obdarza go P rim a-A prili- 
sem  Sąsiadka wzywa swe sąsiadki, by 
przybywały jej stroje i klejnoty, jakie 
otrzymała w darze, podziwiać; nionimoj 
i tym także za ich łatwowierność do­
staje się w udziale P rim a-A prilis. T a ­
kim i podobnie obmyślanym sposobem 
w kółkach domowych zwodzono się wza­
jemnie ; młodzież bez różnicy płci poszła 
za przykładem  s ta r sz y c h ; a naw et pu­
blika rzędu niższego nie próżnowała po 
za domem, na  ulicach i p lacach publi­
cznych : jednem słowem w całem m ie­
ście toczono cichą lecz zaciętą walkę 
językową.

Odtąd dzień pierwszego kwietnia stał 
się dla Rzymian niejako dniem powsze­
chnej radości i obchodzono go w n a ­
stępnych la tach nietylko w Rzymie, lecz 
także później z wielkiem zamiłowaniem 
w całem państwie rzymskiem. Tak po­
wsta ł Prim a-Aprilis. Rzymianie zeszli 
już bardzo dawno z widowni świata, 
lecz powstały po nich zwyczaj zwodze­
nia drugich wije się jakoby nić nie­
przerwana od wielu wieków po dziś 
dzień wśród narodów europejskich. 1

A . S.

bezpłatny dzisiejszy numer pisma 
satyryczno - politycznego „Szuzutek".

Od wydawnictwa,
P rzedpłata  w yn osi:  

we Lwowie z dostawą do d o m u : 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 „ — „ 

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 „

„Gazeta Nar." wraz z „Szczutkiem"
kosz tu je : 

we Lwowie Z dostawą do d o m u : 
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie  5 „ 50 
półrocznie 11 „ —  « 

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „ 
półrocznie 14 „ — „ 

Prenumeratę na „Gazetę Narodową" i
„Szczutka" nadsyłać należy pod adresem: 

Admlulstraeya „Gaz. Narodowej" 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Nowi pronumeratorowie otrzymają bez­
płatn ie  początek drukującej się powieści

Zawarliśmy umowę z nakładcą panem 
K. Kozłowskim z Poznania, wskutek któ­
rej dla czytelników naszych  odstępujemy 
za cenę z ł .  d w u  (franco) dzieło pośmier­
tne L. M i e r o s ł a w s k i e g o  p. t . :

Bitwa Warszawska w dniu 6 i 7 września 1831.
tomów 2 . Dotychczasowa cena 10 marek.

Mianowania. P. namiestnik zamiano­
wał koncepistę Namiestnictwa dra Stanisła­
wa hr. Mycielskiego, komisarzem powiato­
wym, a praktykanta konceptowego Namiest­
nictwa, Franciszka Balkę, koncepistą Na­
miestnictwa.

Odznaczenia. Inspektor szkolny Sta­
nisław Olszewski przy sposobności spensyo- 
nowania, otrzymał order żelaznej korony 
3 klasy.

Z a t w i e r d z e n i e  w y b o r n .  Cesarz za­
twierdził wybór Jorzego hr. Dunin-Borkow- 
skiogo, podkomorzego i właściciela dóbr, 
na prezesa, i ks. Jana Kaliniewicza, pro­
boszcza łac. w Trembowli, na zastępcę pre­
zesa rady pow. w Trembowli.

Ze sfer kościelnych. Ks. Leonard 
Moczaruwski, otrzymał instytueyę kanoniczną 
na probostwo, w Chomiakówce, w dekanacio 
Czortkowskim.

Sprawy wyborczo Pp. Gryglaszewski 
Janowicz i Krach zwołali na poniedziałek 
dnia 3. bm. o godz. 5 popołudniu poufne 
zgromadzenie wyborców w sali ratuszowej, 
celem porozumienia się co do wyboru ści­
ślejszego między p. Michałem Michalskim 
a p. Samuelem Kroch.

Koło mieszczan uchwaliło na swem 
odbytem dnia 30. b. m posiedzeniu, popie­
rać jak najgoręeiej kandydaturę Michała 
M i c h a l s k i e g o  przy ściślejszym wyborze 
-rżącym Adhvó we środę 5. kwietnia 
br. do przyszłej rady miejskiej.

Nowe monety bronzowe jedno i dwu- 
groszowe, równe obecnemu półcentowi i cen­
towi, puszczone będą z dniem dzisiejszym 
w obieg, natomiast ściągnięte będą z dniem 
dzisiejszym z obiegu czworaki miedziane.

Oświata ludowa. Onegdaj odbyło się 
walne zgromadzenie towarzystwa oświaty 
ludowej. Po przyjęciu sprawozdania za rok 
1892 uchwalono peleeió wydziałowi, ażeby 
czytelnie i biblioteczki zakładał w tych 
miejscowościach, gdzie powstają Kółka rol­
nicze, z któremi należy postępować solidar­
nie, oraz aby się odniósł do duchowieństwa 
i obywateli o wydatniejsze popieranie celów 
Towarzystwa. Przewodniczącym na rok 
przyszły wybrany został p. dr. Aleksander 
Hirschberg. Do wydziału weszli pp. Tade­
usz ( zapelski, Wojciech hr. Dzieduszycki, 
Bronisław Gubrynowicz, Franciszek Kuczyń­
ski, Mieczysław Olszewski, Stanisław Ol­
szewski. dr, Aleksander Raciborski, dr. 
Alojzy Winiarz. Do komisyi kontrolującej 
pp. Wilhelm Bruchnalski, Władysław Schm idt, 
Franciszek Żmudziński. Członków honoro­
wych liczy tow. 40, czł. zwyczajnych 142. 
Dochody wynosiły w r. ubiegłym 3.029 zł. 
41 ct., rozchody 2.880 zł. 43 ct.

Sekcya muzyczna wystawy powszech­
nej krąjowej wypracowała pod pizewodni- 
ctwem dra Aleksandra Tchórznicktego bar­
dzo zajmujący i obfity Jrograin. Pomiędzy 
innemi uchwalono udać się o napisanie 
kantaty na otwarcie wystawy do p. Włady­
sława Żeleńskiego, do p. Zygmunta Noskow­
skiego zaś o uwerturę uroczystą na instru- 
menta dete. Obydwaj wybitni tyle artyści 
nasi, jak się tego z góry spodziewać nale­
żało, oświadczyli gotowość złożenia w właś­
ciwym czasie żądanych utworów.

Z Izby sądowej. Trybunał karny 
lwowski skazał za okradzenie kasy propi- 
naeyjuej w Cieszanowie, dokonane 22 paź­
dziernika, Druckera, Stallmeistra i Szyrno- 
nowicza na 6 lat, a Pinkesa Holzmaua na 2 
lata więzienia

Z dziennika policyjnego. Parobek 
pozostający w obowiązku u S. Kugla, jadąc 
szybko i nieostrożnie ul. Kaźmierzowską, 
pi zejechał na śmierć 3-letuią Firlę Czaekes. 
Koło wozu naładowanego pomarańczami 
przeszło dziecku przez szyję. Oprócz tego 
ten sam woźnica uszkodził ciężko 4-Ietnią 
Betti Roth, którą odstawiono do głównego 
szpitalu; furmana polieya aresztowała.

Cerkiewne obrazy. Kilka miesięcy 
temu podaliśmy wiadomość o nadużyciu 
jakiego dopuścił się malarz Ustjanowicz, 
który przedstawiając na malowidle cerkie- 
wnem w Brtynach męki grzeszników w 
piekle, nadał niektórym z nich fizyognomje 
podobne do osobistości, które zajmowały 
lub jeszcze zajmują w Galicyi wybitne sta­
nowiska. Otóż dziś dowiaduiemy się, że 
prokuratoria lwowska wniosła przeciw ma­
larzowi temu akt oskarżenia i rozprawa 
odbędzie się na najbliższej kadencyi przy" 
sięgłyeh. O ile nam wiadomo Usijanownez 
n ed&wno temu udawał się do Butyn ce em 
zamalowania owych obrazów.

Wiec m o s k a lo f l l s k i  na Bukowinie 
zwołany do C zerniow iec na d. 13. kwietnia, 
zestał odroezony na czas nieograniczony z

powodów od komitetu niezależnych. Między 
tymi powodami wymieniają roboty polne i 
„miejscowe okoliczności; z któremi komitet 
liczyć się musi".

Handlarze dusz. Przyaresztowano w 
Jarosławiu przed kilku dniami Kalmana i 
Seinwela Jnslerów, którzy do tego mia­
sta przybyli ze Stanisławowa dla zwerbo­
wania i wywiezienia do Stambułu kilku 
dziewcząt tutejszych.

Haman i Judasz. W Jarosławiu od 
wieków istnieje zwyczaj wieszania we wiel­
ki Czwartek na pierwszym lepszym drzewie 
judaszka t. j. manekina na wzór i podo­
bieństwo człowiecze ze słomy ukręconego. 
Pamiątkę tę do dziś dnia z całą skrupula­
tnością obchodzi najmłodsze pokolenie miej­
scowych mieszczan, niestety ścigane przy 
tej zabawce przez policyę, która w roku je­
szcze 1870 dostała nakaz wytarcia z pa­
mięci młodzieży obchodu Judasza Iskarioty. 
Z drugiej strony najmłodsze pokolenie tam­
tejszych mieszkańców wyznania mojżeszowe- 
go obchodzi pamiątkę Hamana z całą mo­
żliwą okazałością Sądzimy — słusznie pi­
sze K uryer jarosław ski — że gdy Judasz 
uległ zakazowi policyjnemu, nie powinniśmy 
widzieć i Hamana, a przedewszystkiem nie 
powinniśmy być narażeni na hałasy i im- 
pertynencyę tych hamanów, którzy kryjąc 
się pod maskę pozwalają sobie wiele kary­
godnych wybryków.

Zakopano jako uzdrowisko, otrzymało 
już z namiestnictwa zatwierdzony nowy sta­
tut, który uznaje tę miejscowość za staeyę 
klimatyczną z dwoma sezonami. Letni trwa 
od 1. czerwca do 31. września przez cztery 
miesiące, a zimowy resztę miesięcy z od- 
miennemi taksami.

Ze Złoczowa piszą nam: Zawiązany 
z inieyatywy złoczowskiego oddziału towa­
rzystwa pedag. komitet urządził w czasie 
wielkiego postu pięć odczytów na rzecz za­
łożyć się mającej tutaj bursy dla ubogiej 
młodzieży szkolnej, które przyniosły czysty 
dochód 162  zł. 12  ct. Poczuwamy się do 
miłego obowiązku złożenia szczerego podzię­
kowania, szanownym prelegentom pp. dr. 
Jendlowi, prof. Sędzimirowi, prof. Rawero- 
wi, dr. E. Dunikowskiemu i prof. Baronowi 
za łaskawie poniesione trudy, zaś magistra­
towi miasta Złoczowa za bezpłatne odstą­
pienie sali. Komitet.

Z wszechnicy warszawskiej. Zwy­
czajny profesor na katedrze filozofii Henryk 
Struye zatwierdzonym został na nową pię­
cioletnią kadencyę profesorską.

Pożar. Z Bostonu donoszą o spaleniu 
się znacznej części dzielnicy, zajętej przez 
biura i kantory przemysłowe; między inne­
mi zgorzało biuro znanej fabryki singerow- 
skieh machin do szycia. Troje ludzi znalazło 
śmierć w płomieniach, 30-u odniosło rany. 
Straty obliczają na 3 miliony dolarów.

Knrs (iia jąkałów: Dr. Władysław 
Ołtuszewski rozpoczął w Warszawie kurs 
dla chorych, dotniętych zboczeniami mowy, 
jako to jąkaniem się i bełkotaniem. Cały 
kurs trwa dwa miesiące i wyniki kliniczne 
będą przedstawione w Tow. lekarskiem.

Ks. Bismark obchodzi dziś 7 8  rocz­
nicę swoich urodzin. Tym razem cicho bę- 
cizie i sum uum : w a c łj Kciąii«e«j
driclisruhe, ponieważ władze miejscowe na 
podstawie przepisów z r. 1803, obecnie z 
pyłu zapomnienia wydobytych, zabroniły pro­
jektowanego pochodu z pochodniami ze 
względu na żałobny charakter wielkiego ty­
godnia. Organy bismarkowskie są wielce z 
tego powodu oburzone i przypominają, że 
w r. 1890 urodziny ex-kanclerskie przypa­
dały na wielki tydzień, a miino tego aż dwa 
pochody z pochodniami rozwinęły się na te­
rasie ogrodowym w Friedrichsruhe.

Ma tery a kulotrwala. W Preszburgu 
odbyły się wczoraj próby strzelania do no­
wego preparatu nieprzepuszczającego kule. 
Wynalazcą jest Sylander dyrektor fabryki 
uty. Materya stawiająca opór strzałom ka­

rabinowym z oddalenia 50 metrów, jest 
grubości 10 milimetrów.

Kościół św JŁnperta w Wiednia. 
Komitet polski w sprawie kościoła św. Ru- 
perta w Wiedniu wydał następującą odezwę: 
Po ustąpieniu dyrektora kościoła św. Ru- 
perta, ks. dra Krechowieckiego, którego imię 
na zawsze pozostanie w pamięci kolonii pol­
skiej we Wiedniu, oraz po usunięciu ks. Po­
lickiego , prowizorycznie mianowanego ka­
znodzieją i spowiednikiem przez konsystorz 
wiedeński i po odstąpieniu doktorandów pol­
skich zakładu „Augustyneum" od sprawo­
wania obowiązków kościelnych dla Polakow, 
miejsee kaznodziei pozostało nieobsadzonem, 
a kolonia polska pozbawiona pociech ducho­
wnych. Bractwo polskie, czując krzywdę ko­
lonii polskiej tym faktem wyrządzoną, ró­
wnież mająe na względzie, iż dłuższa zwło­
ka w obsadzeniu wyż rzeczonej posady może 
spowodować utratę naszego dość cennego 
remanentu koseielnego i praw do kościoła 
św. Ruperta przez obecnego cesarza i jego 
poprzedników Polakom nadanych, postano­
wiło zwołać wiec, który odbył się dnia 18 
bm. Wiee obradował i jednogłośną uchwałą 
przyjął następujący wniosek: I. Wybiera się 
kemitet kościelny z 36 esób, a to 16 pań i 
20 panów, z którychte osób 6 pań i 10 pa­
nów musi mieć stałe miejsce zamieszkania 
we Wiedniu. II. Kemitet ten ma dla siebie 
opracować stosowny regulamin i natychmiast 
rozpeeząó czynności, przedewszystkiem w kie­
runku powrócenia kolonii polskiej praw i 
przywilejów w kościółku św. Ruperta, tu­
dzież zabezpieczenia kościelnego remaneniu 
a następnie stanowcze i zupełne przeprowft'  
dzenie sprawy kościoła polskiego |*”
dniu. Z czynności swych komitet s*J^a" 
wozdanie wiecewi w jesieni b. r - u °~ 
wnie do potrzeby przedtem f d a ­
jącemu. III. Poleca komAetowi, izby si? 
odpowiednio do regulaminu sytuował, 
tudzież gdy tego P°H.Z . kooPtował in­
nych c z ł o n k ó w  do komitetu bez Względu na 
miejsee ieh zamieszkania. Następnie uchwa­
lono w y b r a ć  komitet, de którogo mają być 
zaproszone następujące osoby; Z poza Wie­
dnia : pam* Hr. P o loka  z Rymanowa, Oham- 
eov/a ze Lwowa, Marchwicka ze Lwowa, Me- 
chnacka ze Lwowa i Weiglowa z Krakewa. 
Pano^ 1®: 1hr- August Łoś, Karoł Lewakow- 
ski, Włodzimierz Gniewosz, Witold Lewicki, 
Dawid Abrahainowicz, Potoczek, Franciszek 
Zima, Kozłowski, Straszewski, Chrzanowski. 
Z Wiednia, panie : ministrowa Zaleska, Bau- 
rowska, Brunnerewa, Bloehowa, Mirowa;

panowie: dr. Gnatowski, dr. Jaroszyński,
Garczyński, Baraniecki, książę J ,  Czarto­
ryski, Gil, Dobrowolski, Rybkowski, Koty- 
kiewicz, Nowiński, Mikulski, Bazjlewski, 
Bystrzanowsi i, Kostka, Hajdukiewicz Or­
łowski. Uważamy za konieczne i nieulega- 
jące zwłoce, ażeby wszyscy Polacy jedno­
myślnie i wszystkiemi siłami pomogli komi­
tetowi do odzyskania praw, których bez 
przeczyny i wbrew zamiarów cesarza zasta­
liśmy pozbawieni.

Ze stowarzyszeń.
W ydzia ł tow. Bratniej Pomocy słuch, wszech, 

lwow. składa niniejszem wszystkim tym, którzy 
swem poparciem przyczynili się do uświetnienia 
urządzonego na rzecz wspomnianego towarzyetwa 
rautu, szczere podziękowanie a mianowicie wszyst­
kim pp. gospodyniom rautu, p. prez,vd«ntowi 
miasta Mochnackiemu, p. Biondelli i p. Neuhau- 
serowi — pp. Żelazowskim, p. Biernackiemu, Le­
wandowskiemu, Popielowi, Rollowi kapelm istrzo­
wi 30 p. p. J. Klimowiczowi i Tuszyńskiemu.

Zmarli.
B ognskl M ichał, kawaler orderu. „Y irtuti 

m ilitari", b. naczelnik powiatu, w 88. roku życia 
w Warszawie.

H ulew icz M icha ł, zdolny adwokat, za­
mieszkały w Toruniu, 24. b. m. w 41 r. ż. w 
Berlini*.

Zelechcw sk K azim ierz , herbu „Ciołek", 
doktor praw i adwokat krajowy, w L usarcw ie.

S tęp ińsk i S tan is ław  k s ., b. kanonik ka­
tedralny wileński, proboszcz w Pleszowie w 63. 
roku życia.

P e ton iee  W enau iy  O., Bernardyn w Rze­
szowie 12, zm., przeżywszy la t 3S.

Sztuki piękne.
* Hepertoar teatralny. W teatrze kr. 

Skarbka: Dziś w sebotę przedstawienia nie
będzie; jutro w niedzielę na dochód stowa­
rzyszenia „Wzajemnej pomocy artystów sce­
ny polskiej we Lwowie" popołudniu o go­
dzinie 3 ł/2 „Poskromidnie złesnicy", kome- 
dya w 5. aktach Szekspir’a ;  wieczór o go­
dzinie 7. „Straszny dwór", opera w 4. ak­
tach Stanisława Moniuszki Występ pp.: Ale­
ksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardta i Julja- 
na Jeromina. Dekoracje i kostyumy z wysta­
wy wiedeńskiej; w poniedziałek o godz. 41/ ,  
popoł. „Dom waryatów", krotochwila w 3. 
aktach Laufsa; wieczór a godz. 7. .Gorąca 
krew", wodewil w 7. odsłonach Krenn’a i 
Lindatfa, z muzyką H Schenka.

„Myśl". W ostatnich numerach kra­
kowskiej M yśli znajdujemy szereg nader 
ceDnych prac. Między innemi zamieszcza 
M yśl ciekawy artykuł o świeżo zawiązanem 
Tow. dziennikarzy polskich, z portretem szan. 
posła Merunowicza, jako prezesa naszej 
Bratniej pomocy, artykuł prof. Mazanowskie- 
ge „Krasiński o Szekspirze", wyczerpujący 
życiorys H. Taine’a, pracę St. Rossowskiegc 
„Fiasco realizmu niemieckiego", ocenę 
„Chwastu" Blizińskiego przez K. Tetmajera, 
artykuł „Menażerya ludzka" przez A. Słom­
skiego, poezye Asnyka i Langego, oceny 
sztuk konkursowych: „Flirtu" i „Jakóba 
Warzi" przez Jozefa Bornszteina itd. W 
kwietniu rozpocznie M yśl druk przekładu 
:p°iT>nTCa7.aaft romansu Zoli p. t. Doktor 
Paskal".

Pismo to zasługuje na szczere poparci* 
inteligentnej publiczności.

Zwracuiny uwagę naszych czytelników 
na ułatwienia, jakie przyznane są p re ­
numeratorom Gaz. Nar. co do przed­
płaty na tygodnik satyryczno-polityczny

„ S Z C Z t T T E K ^ .
Cena p renum eracyjna  „Szczutka“ wy­

nosząca 5  z ł .  półrocznie — dla p renu ­
meratorów Gaz. Nar. obniżona jes t  do 
2  z ł .

Odezwa.
Pragnąc p. Zygmuntowi Wolskiemu, pra­

cującemu w Warszawie nad monografią o 1 
pisankach ludu polskiego, dostarczyć po­
trzebnych danych z Galicyi, z której mu 
ich brakło, ogłosiłem zeszłego roku w lwow­
skiej Szkole odezwę do nauczycieli ludo­
wych, którą łaskawie powtórzyły niektóre 
dzienniki lwowskie i pismo ludowe N ie­
dziela. Niestety mimo to i mimo, tem nadto 
sam rozesłał 200 odbitek tej odezwy po 
kraju, ledwie 23 odpowiedzi i około 140 
okazów pisanek otrzymałem. Materyał ludo­
znawczy ztąd uzyskany zestawiam w nume- i 
rze wielkanocnym Szkoły, odezwę zaś po­
nawiam, zwracając się do wszystkich lndzi 
dobrej wMi z prośbą o łaskawe nadsyłanie 
odpowiedzi pisemnych na pytania następu­
jące:

1. Czy w miejscowości, zamieszkanej 
przez szan. czytelnika lub sąsiedniej, znany 
jest zwyczaj malowania ja j?  Czy istniał 
może dawniej, a dziś go zarzucono? od jak 
dawna i dlaczego ?

2. W jakim czasie malują i ąja wiel­
kim peście, wielkim tygodnia °zy też w ty­
godniu świąt wielkanooBy°h?)

3. Kto je maluje* kobiety, dziewczęta 
czy mężczyźni ? atŹ k3żdy dla siebie sam 
maluje, czy sa sPecyaliści lub specye- 
listki, pobier^Jacy Za to zapłatę?

4 . W jaki sposób malują jaja? Sposoby 
te s ł 1 ™a*°wanki, t. zw. malowane na jednę 
barwę lub pstrokate; lub więcej barwach 
zap mocą narzędzia odpowiedniego (jakie to 
naizędzie? nazwa, opis i. wygląd jego); rV'!j 
sowanki o wzorcu, wy drapanym przez ostre 
narzędzie na malowanym jąjku. Jakie n»'
z wy maja tak malowane jaja i rysunki n> 
nich ? Czy barwniki domowego wyrobu >: 
jakie, czy kupne?

5. -Jakie są wierzenia, podania » y*' 
czątku i powodach tego zwyczaju, obrzęd: 
i przysłowia z nim związane? jakie zabatr* 
pisankami? jak sie nazywa bicie jaika 1 
jajko ?

6. Jak długo przechowują pisanki, lu 
tyłku same z nich skorupki, i co z nim 
robią ?

7. Jakiej przeważnie barwy bywają pi4 
sanki i dla czego? czy barwa przypadkom* 
czy tradycyjna w pewnej okolicy, albo sta*’ 
dla pewnego rysunku ?

Bardziej jeszcze, niż odpowiedzi na p* 
wyższe pytania pożądane są same okazy 
sanek i o nie przedewszystkiem proazęl
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proszę o przysyłanie pocztą (rozumie się na 
mój koszt) w sposób następujący: pisanki,
owinięte w papier, na którym napisana 
nazwa rysunku i wsi, gdzie była pisanka 
malowaną, należy włożyć w pudełko n. p. z 
cygar, lub papierosów, wyścielone lnem, pa­
kułami lub trocinami, by sie nie stłukły, 
Nie zawadzi dodać uwagi dla poczty: 0- 
strożnie!

Nazwiska tych czytelników, którzy przy 
czynią się czemkolw iek do uzupełnienia ba 
dan autora, pomieszczone zostaną w dziele 
wspomnianem; polecając przeto łaskawej 
nwadze Szan. Czytelników odezwę niniejszą 
upraszam o nadsyłanie wszelkich korespon- 
dencyi i przesyłek pod adresem: F ra n c iszek  
Kresek. Lwów, ul. Sykstuska 1. 12.

Ostatnie wiadomości.
Jak nain donoszą, P° świętach

w ielkanocnych st. st. odbyć się na Rusi 
węgierskiej zgromadzenia ludowe, podo­
bnie jak to czynią obecnie Słowacy i 
Rum uni. Na porządku dziennym staną 
obok kwestyj kościelno-politycznych także 
sprawy narodowościowe i autonomiczne. 
Razety ruskie, polskie i czeskie będą pro­
szone, aby wysłały sprawozdawców, któ- 
rzyby się naocznie przekonali o tam tej­
szych stosunkach.

Donoszą z W ie d n ia : Z dniem 1 maja 
nastąpi reorganizacya obrony krajowej. 
Odtąd do komendy kraj. przydzielony 
będzie referent sądowy w randze pułko- 
wnika-audytora, również przy komendach 
terytoryalnych obrony krajowej perso- 
lial będzie nowo systemizowany. Dotych­
czasowe bataliony dalmackiej obrony 
krajowej i tyrolskich strzelców krajo 
wych zamienione będą w pułki. Sztab 
pułkowy obrony krajowej w czasie pokoju 
pomnożony Będzie o porucznika, oficera 
prowiantowego i odpowiednią ilość pod­
oficerów manipulacyjnych.

Kadry batalionowe piechoty składać 
się będą z 9 oficerów i 112 żołnierzy, 
podzielone na 4 kadry kompanijne po 2 
oficerów i 28 żołnierzy. Kadry konnicy 
obrony krajowej otrzymają oficera adju- 
tanta  i ordynansa kancelaryjnego.

K adr pułku konnicy obrony krajowe 
składać się będzie z 12 oficerów, 100 
żołnierzy i 91 koni.

Dzienniki petersburskie zawiadamiają, 
ż< w roku bieżącym w granicach guber- 
nii wołyńskiej rozpoczęte będą roboty 
dla zbudowania 16 linij kolejowych na  
długość 584 wiorst (tyle prawie eo kilo­
metrów).

W belgijskiej Izbie posłów, w toku 
rozpraw nad rewizyą konstytucyi, wniósł 
radykalny deputowany z Brukseli p. Fe- 
ron pośredni wniosek, który wprowadza 
powszechne prawo glosowania z pewnemi 
jednak ograniczeniami. Wnmsek Ferona 
żąda mianowicie prawa głosowania dla 
każdego obywatela, który ukończył lat 
2 5 :  ojcowie rodzin mają mieć głos po­
dwójny. Wniosek ten podpisało 36 po­
słów ; mowę, w której go przedłożył, 
przerywała Izba niejednokrotnie okla­
skami, a gdy skończył, najznakomitsi 
posłowie z prawicy urządzili mu owacyę. 
Sądzą w belgijskich kołach politycznych, 
że wniosek Ferona, z pewnemi zm iana­
mi, będzie mógł uzyskać niezbędną wię­
kszość dwóch trzecich głosów Izby po­
słów.

N» zgromadzeniu konstytucyjnej p ra ­
wicy i r&ncuskiej oświadczył dep. Piou, 
i* i  sercem zakrwawionem należy po­
rzucić dawne nadzie je ;  republika za­
puściła silne w kraju korzenie, ale s t ro n ­
nictwo całe jednoczy się w celu zwal­
czania żydowsko-masoóskiego ducha.

Zdaniem wielu dzienników paryzkich 
zatarg między senatem i Izba posłużył 
większości Izby za pozór do obalenia 
gabinetu. Zamięszanie doszło do naj­
wyższego s opnia, że przesilenie gabine-
r L L D0W6T , p r?wiz°ryum budżetowe 
dyskredytują Izbę i stwarzaja stan, g ra ­
niczący z anarchią. Figaro oświadcza, 
ze w dziejach pa r lam entaryzm a nie mo_ 
żna znaleźć osobistości, podobnych do 
tych ministrów, którzy poświęcili swych 
kolegów i ulegali niewolniczo nam iętno­
ściom Izby i fluktuacyom opini puhli- 
cznej.

Członkowie dymisjonowanego m in i­
s t e r s tw a  Ribota dali sobie słuwo, że nie 
wstąpią do nowego ministerstwa.

Carnot konferował wczoraj w tej 
sprawie z prezydentem senatu Challe- 
m el L a c o u re m  i z prezydentem Izby K a ­
z im ie rz e m  P u r io r . O baj o św ia d c z y li się 
p rz e c iw  ro z w ią z a n iu  p a r la m e n tu .

W  przesileniu obecnem panują  dwa 
prądy. Jeden  za Constansem , drugi za 
ministerstwem  złożonem z młodszych 
deputowanych, jak  Cawaignac lub Poin- 
car.

Ogłoszona właśnie angielska biała księ­
ga zawiera depeszę ministra Rosebery do 
angielskiego reprezentanta w Kairze, lorda 
Cromera z d. 16. lutego. Depesza ta pod­
nosi, że gdyby przedstawienia rządu angiel 
skiegu w sprawie postępowania chedywa 
pozostały bez skutku, pociągnęłoby to za 
sobą poważne następstwa, które atoli usunął 
wczesny i rozumny zwrot w polityce che­
dywa. Cofniecie wojsk angielskich z Egiptu 
jest niemożliwe, gdyż mogłoby narazić na 
niebezpieczeństwo osiadłych tamże Europej­
czyków7 i kraj ponownie wtrącić w zamęt; 
Anglia więc musi trzymać się dotychczaso­
wej polityki. W każdym razie mogłyby 
zajść wypadki, któreby uczyniły koniecznem 
wziąć pod rozwagę potrzebę rokowań z che- 
dywem i z mocarstwami europejskiemi. Pe- 
wnem jest, że Egipt pod żadnym warun­
kiem nie może być uwolniony z pod euro­
pejskiej kontroli, która może być nawet 
surowsza i ściślejszą, niż dotychczas.

Stambułów prosił — według rzymskie­
go D iritto aby rznd włoski polecił ba­
cznie pilnować pociągu, którym ks. Ferdy­
nand pojedzie na ślub do Viareggio, ponie­
waż zachodzi obawa zamachu, Rząd wło­
ski odpowiedział, iż wszystkie środki ostro­
żności są przedsięwzięte.

Niespodzianie donosi, nie wiemy o ile 
wiarogodny, telegram wiedeński, jakoby na­
znaczony na 12. bm. ślub księcia bułgar­
skiego, odroczony został z powodu słabości 
księcia, na czas nieograniczony.

Rząd grecki ogłosił orzeczenie profesora 
Martensa w sporze Giecyi z Rumunią w
sprawie spadku po Zappie. Orzeczenie to
wypadło na korzyść Grecyi.

Na Nowy Jork donoszą z murzyńskiej
republiki San Domingo: Prezydent Hcn- 
reaui, który pozostawał w zatargach z re­
zydentem francuskim, rozkazał wykonać na­
pad na filię Banku francuskiego i zrabował 
w niej 62.000 dolarów. Prezydent usiłował 
uciec, ale został aresztowany.

Wydział krajowy postanowił nie przed­
kładać obecnie sejmowi pozytywnych wnio­
sków w sprawie zpjiany ustawy drogo­
wej, uchwałą sejmową z 23 września do 
przedłożenia zaleconych.

TELEGRAMY.

w an ie  z n ie n z n a ją ce m  żadnej’ o jczy zn y  
ź y d o w s tw em , co ru in ę  k r a ju  s p ro w a ­
dzi. U chw alono  je d n o g ło ś n ie  rezo lucyę  
p rzec iw  kośc ie lno  - po l i ty czn y m  z a p ę ­
dom  rządu , i w y s to so w a n o  niem iecki 
te le g ra m  h o łd o w n ic z y  do ce sa rza  z 
p rośbą , a b y  ja k o  n a jw y ż s z y  cz y n n ik  
p raw o d aw czy  p ro je k to m  koście lno-po- 
l i ty c z n y m  odm ów ił  sankcyi.

Berlin d. 1 . k w ie tn ia .  Krensztg. 
d om aga  się, t ab y  rz ą d  niem iecki, roz- 
w ią z u ją c  r a jc h s ta g  og łos ił  s ta ły  so- 
c y a ln y  p ro g ra m  a n t im a n c z es te r sk i ,  bo 
w  ta k im  ra z ie  m oże  być  p e w n y m  zwy- 
c ię z tw a  p r z y  w y borach .  Z n a c z y  to, że 
r z ą d  p o w in ie n  w y w ies ić  s z ta n d a r  an ti-  
s e m ity z m u  i dw o is te j  w a lu ty  (s rebrne j  
obok  złotej):

R uch  an t ise m ic k i  co raz  w iększe  
p rz y b ie ra  r o z m ia ry  w  ca łych  N iem ­
czech, a zw łaszcza  w  B erlin ie ,  pom im o 
że w obozie  a n t is e m itó w  o b ja w ia  się 
ro zdw ojen ie .  Na tu fe j s z e m  z e b ra n iu  
ah lw a rd z is tó w  u d e rz y ł  r a d n y  S ch w en -  
h a g e n  z a p am ię ta le  n a  żydów , tw ie r ­
dząc  m iędzy  in n em i,  że  z ko ń cem  lat 
sześćd z ies ią ty ch  i s tn ia ł  t a jn y  r z ą d  ż y ­
dow ski, k tó ry  się w c isn ą ł  n a w e t  do 
cyw iln eg o  i w o jsk o w e g o  g a b in e tu  ce ­
sarza. R ząd  t e n  za k u l iso w y  sk ład a ł  się 
z B le ichródera ,  H a n se m a n n a ,  R o tszy ld a  
i p o r tu g a lsk ie g o  ż y d a  M iquela, t e r a ­
źn ie jszeg o  m in is t r a  sk a rb u ,  k tó ry  się 
w łaśc iw ie  M igue l  n azy w a . W  r. 1871 
sprawiP. ży d z i ,  że z 800 mil. m a re k  
(od łożonych  z k o n t r y b u c j i  f ran cu sk ie j  
na fu n d u sz  in w a lid ó w )  n a ty c h m ia s t  
u lokow ano  400 mil. w  p ap ie rach  okpi- 
szow sk ich , k tó re  r z ą d  po wy sokich 
k u rs a c h  n a  g ie łd z ie  z a k u p ić  musiał. 
T ak że  B en n ig sen a  n a z w a ł  Schw enha- 
g e n  „ k rw a w y m  g ru n d e re m "  a  by łego  
m in is t r a  w y z n a ń  i o św ia ty ,  s łynnego  
z k u l tu r k a m p f u  F a lka ,  po p ro s tu  ży ­
dem.

szk ań cy  h ra b s tw a  U ls te r  g ro ż ą  z b ro j ­
n y m  b u n te m  p rz e c iw  hom erulow i.

Opawa d. 1. k w ie tn ia .  A n tisem ick i  
k o m ite t  w y b o rc z y  w n ió s ł  p ro te s t  p r z e ­
ciw w y b o ro w i D em la  do R ady  p a ń ­
s tw a  z pow odu  p rz e k u p y w a n  "a w y ­
borców.

Sebastopol d. 1. k w ie tn ia .  W czoraj 
p rz y b y ł  t u t a j  z po d ró ży  do K rym u 
car  z rodzii ią.

Dział ekonomiczny.

Przegląd finansowy.
Wiedeń 1. kw ietn ia .

Zapowiedziane w osta tn ich  korespoden- 
cyach nowe in teresy  g ru p y  R otszyldow - 
gkiej — objęcie e m is ji da lszych  40 m ilio­
nów zł. 4 %  austryackiej tudzież 12 m ilio ­
nów zł. węgierskiej ren ty  w  złocie — sta ły  
się fa k te m ; a  faktem  tym  zam knięty został 
n? razie szereg tegorocznych transakcy j fi­
nansowych ; k tórych było n ie  m ało, które 
w szystkie pow iodły się św ietnie, i za któ- 
rcm i n a s ta ła  epoka przew rotów  pod wzglę-

Wiedeń d. 1. k w ie tn ia .  W z a s tę p ­
s tw ie  g a l icy jsk ieg o  T o w a rz y s tw a  k re  
d y to w e g o  z iem sk iego , b a w i  tu ta j  dr. 
Marchwicki celem u k o ń czen ia  ro k o w ań  
w zg lęd em  k o n w e rsy i  4 1/ ,  proc. lis tów  
zas taw ny  cli teg o  T o w a rz y s tw a  w su ­
m ie  85 m ilionów .

W c z o ra j  odb y ła  się w  m in is te r ­
s tw ie  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  po d łu ż ­
szej p rz e rw ie  z n o w u  k o n fe ren ey a  w 
sp raw ie  t r a k t a tu  h an d lo w eg o  z R u ­
m unią .

Wiedeń d. 1- k w ie tn ia . Polii. Corr. 
d o n o si: K rólow a N ata lia  o św iadcza
s ta n o w c z o , że Prz0 d p e łn o le tu o śc ią  
k ró la , sw ego syna, n ie w róci do S e r­
bii, C hociażby u p rz ą tn ię te  z o s ta ły  p ra ­
w ne p rzeszkody  je j  pow ro tu ,, zaw sze 
jed n ak  p rzy k rem  b y ło b y  je j  p o łożen ie  
w obec re jen cy i. Z okazy: p o b y tu  N a­
ta lii  w K o n stan tynopo lu , nad a ł su łta n  
posłow i serbsk iem u  G ruiczoy i w ie lk ą  
w stęgę  o rderu  M edżidże a żon ie  je g o  
w ie lk ą  w stęg ę  o rd e ru  S z e fa S a t; o trz y ­
m ała  też  o r d e r y  świta k ro lo w e ji  c z ło n ­
kow ie po se ls tw a  serbsk iego .

Budapeszt d. 1. k w ie tn ia .  Na z g ro ­
m ad zen ie  R u m u n ó w  k o m ita tu  Ł e b ­
sk iego  w T em eszw ai ze p rzyby ło  prze^ 
szło 600 w yborców ,  ̂ ,by zap ro tes tow ać  
p rzeciw  kościelno • p o l i ty czn y m  zapę­
dom  rządu .  Mówcy u d e rz a l i  na  r z ą d ,  
że k ażde  ob jaw ian ie  o p in ii  R um unów  
w ę g ie r s k i c h , M adiary  p rz e d s ta w ia ją  
j a k o  czy n  n ie p a t ry o ty c z n y .  L udność  
r u m u ń s k a  j e s t  p rz e c iw n a  zam ie rzo n y m  
re fo rm om  kościelno-polifcycznym, k tó ­
ry c h  celem je d y n y m  je s t  w zm ocn ien ie  
ży w io łu  m a d ia rsk ie g o  p rzez  am algo-

Berlin d. 1. kw ie tn ia .  Zaniosło  się 
n a  k o n f l ik t  d y p lo m a ty czn y  m ięd zy  
N iem cam i a B u łga ryą . Georgiewa, p o ­
sądzonego  o u d z ia ł  w  zam o rd o w an iu  
B ełczew a, w y d a ł  rząd  n iem ieck i  pod  
w a ru n k ie m , ab y  g o  staw iono  p rz e d  
sąd  zw ycza jny , a  n ie  w o jenny , tudz ież  
aby g o  n ie  o sk a rżo n o  o w y s tępk i po l i ­
tyczne . T ym czasem  oskarżono  go  o nie, 
i  sk azan o  n a  śm ierć , ty lk o  polecając  
go  ks ięc iu  do u ła sk aw ien ia  n a  15 la t  
w ięz ien ia .  R e z y d e n t  n iem ieck i  w  Sofii 
z a p ro te s to w a ł  p rzec iw  tem u  pos tępo ­
w a n iu  i rz ą d  b u łg a r s k i  zapew ne  p o ­
s ta ra  się o skasow an ie  te g o  w y ro k u  i 
z a rząd zen ie  now ej ro z p ra w y  o s ta te ­
cznej, z w y k lu czen iem  p u n k tó w  po li­
ty cznych .

Paryż d. 1. k w ie tn ia .  W sk u te k  
zajść  w  p a r la m e n ta rn e j  kom isy i pa-  
n am sk ie j  z łoży ł  sp raw o zd aw ca  P o in -  
ca rre  swój u rząd . Na j e g o  m iejsce w y ­
b ra n y  Lockroy.

D z ien n ik  u rz ę d o w y  o g łasza  za rz ą ­
dzone  p rzez  je n .  D oddsa  w y d a len ie  z 
Dahome^u Niemców, k tó rz y  k ró low i 
B eh an z in o w i broni dos ta rcza li .  M iano­
wicie f irm a h a m b u rsk a  T r a u g u t t  Soller 
i Sp. dos taw iła  m u  200 ka rab in ó w  spen- 
serow skich , 30 szaspo tów , 200 kilo  p ro ­
chu  i 30.000 nabo jów .

Paryż d. 1. k w ie tn ia .  K rąży  tu  po­
g łoska , iż  cz łonkow ie  g ab in e tu  R ibo ta  
m ie li  się zw iązać  p rz y rz e cz e n ie m , że 
n ie  w s tą p ią  do no w eg o  m in is te rs tw a .

Paryż d. 1. kw ie tn ia .  C arn o t  p o ­
w ie rz y ł  m isy ę  u tw o rz e n ia  g a b in e tu  p. 
Meline.

Londyn d. 1. k w ie tn ia .  C ourtney , 
cz łonek  p a r la m e n tu  ang ie lsk iego  i za ­
razem  cz łonek  kom isy i, w y d e leg o w a­
nej do zbad an ia  k w e s ty i  b im eta lizm u, 
zaleca przy jęc ie  b im eta l izm u w s to ­
sunkach  m iędzynarodow ych , z relacyą 
z ło ta  do sreb ra ,  j a k  2 0 :1 .  Bimetalisci 
m a ją  j u ż  obecnie  w iększosc  w kom" yi- 

Londyn d. 1. kw ie tn ia .  W icekról 
i r la n d z k i  z ak aza ł  dow ozu b ron i  do 
Ir landy i,  pon iew aż  an g l ik a ń sc y  mie

dem poglądów na finanse monarchii na cenę 
pieniądza i na wartości mobilarne, tudzież 
niemobilarne.

Przypominając sobie szereg transakcji 
w tym roku przeprowadzonych napotykamy 
następujące wielkie emisje, względnie kou- 
y. ersye:

1. Koron 1,062.000.000 węgierskiej 4 
prc. renty koronowej.

2. Złr. 18,000.0o0 węgierskiej 4 prc. 
renty złotej.

J  Kjrnn 519.298.000 austryackiej 4 
prc. renty koronowej.

4. Koroi. 1,2571.600 4 prc. zapisów 
dłużny.di kolei Vorarlbergskiej

5. Koron 116,476.200, 4 prc. zapisów 
dłużnych kolei Rudolfa.

6. Franków 32,050.0u0, 6 prc. bułgar­
skiej hipotekowanej pożyczki państwowej.

7. Złr. 60,000.000. austryackiej 4 prc. 
renty złotej,

8 . Koron 58,850.000, 4 prc. gal. po­
życzki 1 raj o w ej na kunwersyę długów in- 
demnizacyjnych.

y. Koron 5,000.000 nowych akcyj wę­
gierskiego Banku eskontowego i wekslar- 
skiego.

10. Złr. 500.000 nowych akcyj między­
narodowego Towarzystwa elektrycznego, a 
w końcu wspomniane na czele:

11. Złr. 40,000.000 austryackiej 4 prc. 
renty złotej, tudzież

12. Złr. 12,000.000 węgierskiej 4 prc. 
renty złotej.

Ogrom tych cyfer, wynoszących okrągło 
2% 0 miliardów koron czyli lV 2o miliarda 
zł. aw., przeraża nawet tych, którzy z za­
wodu przyzwyczajeni się operować wielkiemi 
cyframi, a wprost nieuchwytny jest dla lu­
dzi, którzy na osądzenie tak potwornych 
cyfer nie mają miary. Przerażenie i obawa 
ustąpiły miejsca zdziwi min, a za podziwem 
nastał szał, gdy owe miliardowe transakcje 
w niespełna dwu miesiącach zostały prze­
prowadzone ze zdumiewającą łatwością i z 
rezultatami świadczącemi, że nawet znacznie 
większe sumy rocznych wartości można było 
poddać konwersyi, a obok nich znaczną 
zwyżkę pomieścić w kasach p. Monsieur 
tout le monde! Ten jegomość to ogromny 
bogacz, a jego bogactwo to rozwiązanie za­
gadki, jak i gdzie szukać kapitałów loka­
cyjnych i gdzie sic podziewają i przecho­
wują owe krocie milionów różnych nowych 
wartości, które co roku powstają i znikają 
bez śladu! Leżą one nie w kasach tego lub 
owego banku lub bankiera, ale są rozdzie­
lone na setnetysięczne części i cząsteczki 
pomiędzy ludność szczędząca, której caft#(5 
bogatsza od najbogatszych nowoczesnych 
krezusów, a której coroczne oszczędności sa 
tak wielkie, że zdołały dotąd zaspokoić nie 
tylko wszystkie i coraz to większe potrzeby 
kredytowe różnych społeczeństw, ale je na­
wet przewyższają. IV tym dopiero wspomnia­
nym fakcie, że oszczędności roczne są wię­
ksze od potrzeb kredytowych w związku z 
łaską Opatrzności, że ludność średnioeuro- 
pejska przez cały szereg lat pokojowych 
wolną była także od klęsk ekonomicznych 
a w pierwszym rzędzie od nieurodząjów, 
leży wytłumaczenie innej zagadki społecznej, 
zagadki w inny sposób niewytłumaczonej, 
dlaczego pieni?*12 od szeregu tat traci na 
wartości, wzgl*)dnie dlaczego użytkowa war­
tość icniadza statecznie malała i jeszcze 
ciągle maleje ? Dlaczego ? bo rosną oszczę­
dności, a ogóIna potrzeba naruszenia tych 
gromadzonych rezerw dotąd nie nastąpiła;
(l jeżeli sporad.Voznie lub lokalnie się w po­
lnych  central1 objawiła, to nie w taki

sposób, by przez to światowa równowaga 
finansowa naruszoną być mogła.

Poznanie tyeb zasadniczych podstaw no­
woczesnej budowy kredytowej, tłumaczy do­
sadnie, dlaczego świat finansowy jest tak 
czułym i drażliwym, ilekroć grozi lub gro­
zić się zdaje widmo klęsk ekonomicznych, 
jakimi są: wojna, zaburzenia społeczne, nie­
urodzaje, poinorv itp , gdyż są to klęski, 
które w swych skutkach sprowadzić mogą 
albo naruszenie zasobów oszczędnościowych 
społeczności, albo przynajmniej stagnację w 
wytwarzaniu nowych kapitałów.

Przebieg targów giełdowych z 30 mar­
ca b. r. był stałym dowodem prawdziwości 
powyższych wy wodów; na telegraficzne do­
niesienie o artykule Norddeuische kllge- 
meine Zeitung, skierowanym przeciw Francji, 
giełda nie znając nawet jego treści, już prze­
widywała zaburzenia polityczne a równo­
cześnie obaczyła widmo zarazy, gdy nade­
szły zdementowane później doniesienia o 
rzekomych wypadkach cholery we Lwo­
wie. W jednej chwili spadły ceny tych e- 
fektćw, które w ostatnich dniach były głów­
nym przedmiotem handlu o 5 — 10 zł.; a te 
uzyskały pierwotne ceny dopiero wówczas, 
gdy się okazałe, że ani jedna ani druga o- 
bawa nie była uzasadnioną.

Wśród innych warunków wspomniane 
wiadomości nie byłyby może wywarły ta­
kiego wpływu, jak obecnie, gdzie ceny nie­
których efektów są istotnie wygórowane, a 
cały kierunek spekulacji skierowany ku 
zwyżce; w obecnej sytuacji podziałały tem 
bardziej, że kontrmina, jak dotąd, jest 
jeszcze bardzo nieznaczną, pozycje zaś spe­
kulacyjne bardzo wielkie. Fakt ten służyć 
powinienby wiedeńskiej spekulacji jako me­
mento, aby nie przeciągała struny już bar­
dzo napiętej — dla publiczności zaś powi­
nien być ponowną przestrogą, jak z wodne 
są łatwe zyski, jakie speknlacya giełdowa 
pozornie dać może. B.

—  Wiedeń 1. kwietnia. Obie g i e ł ­
d y  z powodu świąt z a m k n i ę t e .

— Handel bydłem. Targi i ja rm ar­
ki na nwrogaciznę dozwolone zostały w 
powiecie tarnopolskim.

Wiedeń d. 31. marca l lnionbank 
zawiadamia, że obligacye galicyjskie 4 
procentowej pożyczki, względnie w yda­
wane na razie w ich miejsce kwity in ­
te rn is tyczne ,  lombarduje austro-węgier- 
ski bank w wysokości 75 procent kursu 
dziennego.

—  Wiedeń 1. kwietnia. Rozporka 
dzenie m inisteryalne zabrania  począwszy 
od 1. m aja  używanie „wagi pospiesznej" 
w drobnej sprzedaży i na  jarm arkach.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu speeyalnych studyów na kli­
nikach profesorów Fourn ier  i Besnier W 
Paryżu, Lassara  w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, —  mieszka przy ulicy Sobie­
skiego 1. 10 (dom przechodni z ulicy 
648 Wałowej 1. 9).

Ordynuje od I I — 12 i od 3—5.

Specjalista c M  skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik

były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziele 
prof. Langa we Wiedniu

mieszka plac B ernardyńsk i 1. 15. I .  p ię tro .
Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Zabezpieczenia robotników. W  o-
becnych czasach wiele się zastanawia 
nad poprawieniem doli klas pracujących 
i zapewnienia im utrzymania ne wypa­
dek choroby lub niezdolności do pracv, 
jakoteż na wyadek śmierci utrzymania 
dla pozostałych. Najbardziej nadają się 
ku temu celowi zabezpieczenia na życie. 
Z prawdziwą przyjemnością podajemy do 
wiadomości interesowanych, że wiedeńskie 
towarzystwo zabezpieczeń życiowych 
„AIIianz“ mieszcząc się na Hoher Markt 
9, nastręcza bardzo wiele korzyści dla 
pragnących się zabezpieczyć na  starość 
lub zapewnić utrzymanie pozostałym.

S ta n  p o w ie t rz a .  Przez całą ubiegłą 
dobę. mieliśmy pogodę

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 767 mm.

Prognoza na dobę dnia 2. kwietnia rb. 
(od północy do północy). Wiatr będz.e co 
do kierunku południowo zachodni co do siły 
słaby (2).

Średnia temperatura doby podniesie się 
do + 6“C., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 70%. 
Opadu nie będzie. Pogoda.

Jutro, dnia 2 . kwietnia. Wielkanoc. — 
N. Cwitna.

Z A W IA D O M I EK TE.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

Szanownych moich odbiorców, że dotych­
czasowy agend mój podróżujący pan  W ła­
dysław Boos od trzech miesięcy nie daje 
o sobie znaku życia, tak, iż przypuszczać 
muszę, że mu się coś złego w jego po­
dróży zdarzyło.

Przypuszczając dalej, że tenże pona- 
wiązywał liczne stosunki i poprzyjmował 
zamówienia, które prawdopodobnie już do 
rąk moich nie dojdą, mam zaszczyt pro­
sić tych wszystkich, którzy u niego po­
czynili zamówienia na portrety olejne 
wykonać się mające podług fotografii, a 
którzy dotąd potwierdzenia zamówień 
odemnie nieotrzymali, aby byli łaskawi 
zlecenia wprost u mnie powtórzyć, a ja  
uznam złożoną przez nich zaliczkę za 
ważną.

Równie też upraszam zamówienia za­
rezerwowane dla mego podróżującego a- 
genta, przesyłać wprost dc mnie, n a d ­
mieniając, że przy zamówieniach wprost, 
cena znacznie niższą wypadnie.

Oczekując licznych zamówień i zgło­
szeń zostaję z poważaniem

Artyst. pracownia W e is s e n s te in  
Praga, ul. Henryka 27.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Blańsko koło Berna 20. czerwca 1887.
W ny Juliusz Schatimann

aptekarz w Stockerau.
Od pewnego ju ż  czasu zażyw am  żołąd­

kow ą sól w ynalazku szanownego P a n a  i z 
radością w yznać to m uszę, iż żaden ze zna­
nych m i środków  nie okazał się równie 
zbaw iennym  na k a ta r żołądkow y, ja k  ten 
w łaśnie. O dw rotną pocztą zecliąp przeto 
szanow ny P an  w ysłać m i znowu 10 pu­
dełek.

Z szacunkiem  
H a n s W olianka, k ierow nik fabryk.

D ostać można u wynalazcy ap tekarza J u ­
liu sza  Schaum anna w Stockerau, także we 
Lwowi« w  aptece pod „S rebrnym  o rłem “ . 
Cena 75 ct. pudełko. W ysy łka  za zaliczką 
pocztą najm niej 2 pudełka.

Zakład fotografiozny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pi. Maryacki (wejście od ul Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1 maja 1892

(Czas lwowski).

ć L " w © 3 s a . t

Dr.MAKSYM. KRAUS
». c. k. koncypient P rokuratowi Skarbu, 

otworzył kancelaryę adwokacką
we Lwowie, ul Karola Ludwika 7

O d c h o d z ą

Kuryer Ofobowy Mie­
szany

Krakowa io-i! 3 07 52? 1101 7 56
Powoł. z]’odz- 3 .0 — 10*035 10*4
(zgł.dworea. — — d i \ ■o _ 2-58Ozemiowieo 6-86 — 9 56 3-^2
Stryja — — 6-lfi 10 21 ;T i
Bełżca - _
Sokala _ _ 9'51
óimnejWody — — — —

7-86

P r z y c h o d z a
Krakowa
Podw.naCoilz. 
(na gh dw.)
*'/.erniowiee 
Stryja 
Bełżca 
Sokala

tłuste

'■>■01 ^-50 901 6-«« &-8Z
2-45 9-17 —

-  2 57 9-40 7-a.
10 (*» _ 7-56 1 42 7-oe

916 2 35 l T i
— — _

1 - — — —
4i4S
8-33

czarną linijką, oznaczają p o r^n o cL ^^g o d zT u y  *\  
wieczorem do goda ó minut 59 r ,‘ 0 * y ”

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut ‘15 ni 
ś red n io  - e u ro p e jsk i eg o ,  - u i i a n o w ń . i .  j

W y ro b y  n o żo w n icze
U fabryk swoieh krewnych w A ngnK tto . 
Hides & Son i Hendelsa w Solingen. Zna­
komite noże sto łow e angielsk ie  w rogu 
jelenim od złr. 8 50, w bawolim rogu od 

1 1 —, w hebanowej oprawie od złr. 
, ’ w kościanej białej od złr. 8‘50, eałe

stalowe mkloyanf niemieckie od złr. 8 '—, 
M ^J8ki,e tań"ze 0(1 *łr- 4‘ — za tuzin 

nimsze Łn i yezne do mięsiw oraz sil-32ri w s z ó f t e  “a ceny. K orko- 
W d o T 5 ^  . nDł? ^ aju od 20 ct. Herku-
95 et. W yroby a lp ^ k o w T ł pl'i7 ,dziwe p0 
s re b ra  z pierwszorzędnej fabryki w Beraao.S

Poleca
A I N T O I N l  H A L s k

bandel towarów żelaznych 
we L w ow ie , p lac (daryacki I. 9.

Hotel Europejski
w saU klubu Mickiewicza

*  (podwórze) 4.173
* n k o  k r ó t k i  c z a s !

7  J)0ni®dEi^eit. o „ .
•tępnyeh ń J  "■ kwietnia i w dniach na- 

Dnłn j  7 *2 pi-zedp. i od 3—7 po- 
S P n , .  “ nir (Podzianie)

p Z a c y j n e  demonstrowanie

'jografu Edisona
tent 1892Û \)D'^ajn<>WS2-‘ 'konstrukcja ■' Pa- 

woislrni. . 'SP od osoby 50 ct. dzieci i 
wt uiżsj rangi fsldwsbla 25 ot.

Villańskie
prawdziwe

W IN A
białe i czerwone stare butelkowe wina sto­
łowe po et. 22, 24, 26. Dobre, de=ertowe 
białe i czerwone po ct. 30, 36 do 40 i wy­
żej za litr. Ausbruch gabinetowe, Panioro- 
dner, Śliwowice, Trebery i Koniak '  1 .,n’ 
ski podług cennika. Rozsyłki na nr"..^ 
w beczułkach po 50 do 60 litrów za zali­
czka kolejową.

Varadische Kelierei 
& Realitaten-Bezitzung Villany

(W ęgr/)»
Za beczułki franco przysłane zwiacam s- 

raohowaną kwotę.

Praijw i(i. w
stare białe stołowe

1-m.
Kiesling 

r. 1872

litr 28  ct. 
litr 32 „ 
litr 35 „

,, „ „ l i . i u u  . litr 40 „
Tokay i Buster Ausbiuch (słodkie).
Wina czerwone od 40 et. za litr - wyżej.

Rozsyłka w beczułkach począwszy od 
15 litrów za zaliczką lub gotówką. Beczuł­
ki po cenie własnych kosztów opłacone 
przyjmuję. 4340

Ig. Spitzer Wwe Weingarten 
& Kelierei, Preszburg (Węgry).

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o o z y s t o ś o i
lub jauo paufiątka po zmarłych

4 2 0 2

Portrety naturalnej wielkości
z każdf* nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nir uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siefffried liodA scher
Wien, II., grosse Pfarrgasbe 6.

“ Wiele pieniędzy I

o t V naszego* domu bankowego. Dom r a t y naszego d ]laijemy najw; ż-
n8Si< rowizie ewentualnie stałą płaeę.
IdroCw ać do L’ .w iu  komandytowego 
Adresowa Badaasde 4.

A lo jz y  Hubner
Lw ów , R ynek 1. 38

poleca

w wielkim wyborze
Węże gumowe dla gorzelń.
Weże spiralne.
Węże do spuszoemia wina l piwa. 
Węże konopne.
Płyty gumowe.
Manlochsz"iury.
Płyty, sznury, i tń®1 asbestowe. 
Kule do wentylów.
Rurki szklane do wodowskazów

itp. itp. 4361

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanutus) 4222

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka lat. 
Jed en  korzec wraz z workiem kosztuje 
i  z ł r . ,  przy zakupnie naraz 10 korcy  do­
daje się korze" bez] łątnie. Zamówienia 
uskutecznia J .  BULbIEW ICZ , skład na­

sion w B ochni.

Wyciąg olejku do uszów
C k sekuńdaousza B r .  Sohipeka uznanyj 
zaszczytnie pr-ez wiele lekarskich znakom.-1 
tości krajowy, h i zagi micznych , dla swej 
siły leczniczej, gdyż leezy wszelką głucho-! 
tę  (nie z urodzenia) szum w uszach, s trz y ­
kanie  i t. d. usuwa zupełnie. Nabywać mo­
żna po 1 złr. 50 ct, Sbrzedają we Lwowie :'| 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Rucker apt.. 
w Krakowie W. Redyk apt,; w Czerniow- 
»■ h W. Bełdowiez a p t ; w  Nowym Saezu 

Ri m in Jakubowski apt.; w Stanisławowi. 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo­
rowski apt. i C. Jal.r apt.; w Samborze' 
Karol Maresch apt.; w Drohobyezu Adam' 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk' 
Kahane apt.; v Brodach H. Griinspann-, 
W ^ ! ? dnl“ :1l  leŁ'n< Stephansplatz 8, Ywer- 
dy, Marmliilfersti t"se 106

Prawdziwe tylk wtedy, jeśli każdy fla-' 
kon ma na sobie wycLnięty napis- O k i' 
sekundarjusz ) ir. Schipeel * Wiedniu” ' I 

Za nad słaniem 1 złr 70  e t  1
w Austro-Węgrzeeh franeo. " 40^8‘

OWY WYMLAZE*

i , , r I X 0 R A

£ D .  P iN A U D
i )Iy'116..........................  a IX0RA
| bsseneya dla chustek h l’IX0RA 
I Woda tu.detowa. . . .  h l’IX0RA
! Pomada.......................  a l’IX0RA
| 01ejek.................... A . IXORA
j puder ryzowy k , , |XCRA

| Kosmetyk..............  A l’IX0RA
! 37, BonP de Strasbourg, *37

Prawdziwe w ł o s k i e  W I N A
oclone , w beczułkach po 100 litrów i 
wyżej poleca za zaliczką

G iu a , B a k o f ,  T r y je e t .  ‘ i43
s .vovl. „ E tn a ‘\  białe, wyborne butelko­

we, zupełnie jak węgierskie VrJW| 
skie . c t

M essina białe, wyborne •
P a le rm o , „Schiller11 wybor­

ne z myszk* ■ ' , oaż 
S ta re  Sycylijskie Ł r. 885

dzerw one, dla. s z p ita li  r  ^
konwalescentów . • • ... ”

Sycylijskie, czerw, wyborne I tr „
B a ri,  eiemn> czerwone • m r  i . 0. ”
Oeny rozumiej, się oclone, franco T nest 
beZ Yeezek. Opłacone beczki przyjmuję 
i zwracam za nie zarachowaną kwotę.

litr 21 

litr 20

\a k ls id p n i

Wysoką prowizyę
odsDrzpdażv P łn c *  dajemy agentom
na rn7 i 1 * Prawnie dozwo'onych losOw 
-  /  Ł r» «m . Hauptsuatiscl.e W ecli-
seJstuhen-GeseJlschaft Adler & Cc B,ida..est

61gk ‘

IniBlisemny cziowieU M n f f i®  i
S  ;  iako agen ^  L 8,któryby elieiał praoować jako agent ^

w dziale ubezpieczeń na życie
we Lwowie 4242

znajdzie dobre utrzymanie w jednej z pier­
wszorzędnych zagranicznych asekuracyj. 

Dokładne oferty adresowae:
Administracya Gazety Narodotecj 

Lwów, dla L . B . 3214.

wyszło co tylko dziełko pod tyt.:

„Deklamator polski".
Zbiór poezyj religijnych, narodowych, h i­
storycznych i różnej treści, z dodaniem dy»- 
logów i sztuezek teatralnych. (Jena 50 ct., 
z opr. 65 et. Katalog ilustrowany przesyła 
, się na żaaanie franco. 4361
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A  W 1 B O  Z
Mam zaszczyt zwrócić uwagę na mój pierwszorzędny magazyn, który świeżo aowośeiami na zbliżający się seson zaopatrzyłem. Mianowicie:

Wiosenne i letnie nowości i materyalów wełnianych, jedwabnych, zefirów-Plisse, batystów, 
atłasów, satyny, lewantyny itp.

MAGAZYN TOWAROW D. LESSNBR
W ien , VI. B e z lrk , M a r la h llfe r s tr a s s e  N r. 83, p a r t e r  i m ezanin .

£ pomiędzy wieln aowaiei wymieniam eaiy niektórych przedmiotów:
4308

Kammgarn czysto wełniany 120 etm. szer., m«t«r p# złr. 1 et. 10  i złr. 1 et. 15
V 130 „ ,  1 „ 5«

N ou re iu itć  mSLće „ „ 120 ,, „ 1 „ 40
D ia g o n a l  (bez konknreneyi) „ „ 130 „ „     1 „ 40
S p ec ja ln o ść  z je d w a b iu  „ „ 120 , „ „ 1 „ «0

D ia re n a l ex«e llea t . 
( ordeać 
E lee triąn e  , 
N onream tó e k w f e a a t  
K em reaute z jedwabiu

eZjBt* w elaiaae, 120 e t* . sz*i\, M*ter po Złr. 1 et. 80
„ i w  - - |  - ; •
* ” i. ?«a * ” o a
„ q? " ” ’’ ” * 1 ” f n
m 55 .  -  w n »

B r e c b ć ........................................ezysto wełniane, 85 etm. szer
C hangeanf t r a re r*  „ „ 95
Etoffe lig-ne . . . .  „ „ 100 „
L o d e u ............................................ ....  ,  130 ,  t
Loden gatunek bardzo debry „ „ 120 „ „

Wszystkie przedm ioty znane i uznane z najdelikatniejszego wykonania i niskiej ceny. W lokalnościaeh  m ezaninow ych  w ielk i m agazyn d y w a n ó w  i portjer. 
IVa prow ln cyę rozsyłam  w ielkie  Ilastrow ane D zlean lki Mód i ca le  kolekeye próbek I w zo ró w  gratis  i franco.

Eibenschitzkie szparagi olbrzymie.
Założony w  rofcn 1840

premiowany na wystawie światowej w W iedDiu w r. 1873, w Paryżu 1878, na­
stępnie na wystawach w Wiedniu 1890, w B ernie, Gracu, Lincu i Pradze 

pierwszemi nagredami .

HANDEL SZPARAGÓW
c. k. nadw . dostaw cy 4323$  i aptekarza

Antoniego lo re ll i  Eibenschitz, Morawa
wysyła jak w dawniejszych latach na wiosnę t. j. z. koncern maiea lub na po­
czątku kwietnia z własnych zakładów, tudzież z z a k ła d ó w  świeżo.zakupionych 
od p. A. Koci, który do niedawna uskuteczniał wysyłki za pośrednictwem lo- 
waizystwa gospodarskiego (sekeya dla kultury szparagów w Ejbenschitz) juz 
wybrane jedno , dwu i trzyletnie flance szparagowe najlepszej jakości, z porę­
czeniem , że każda roślina się przyjmie. W maju 1 czerwcu rozsyła szparagi 
w wiazkaeh lub na wage. Do każdego zamówienia dołączą się gratis obszerną 
wskazówkę o uprawie szparagów. Zamówienia upraszam wysyłać pod adresem :

A n t o n i  W o r e l l , w  E i b e n s c h i t z  (M o ra w a J .

I K V V  T / T ) Y  KORNEUBURSKI PROSZEK I
1  ' j  1  7  X  d l a  b y d ła ,  k o n i  1 o w le o .____________ I

I

Ud blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych s ta j­
niach , a to podczas braku apetytu u zw ierząt, w złem trawieniu , do po­

prawienia i pomnożenia wydatnośei mleka.

Cena pudełka 7 0  o t .  ^®ł pudełka 35 o t.

Dostanie we wszystkich aptekach i droguerya eh
A u » tro -  W ęgier .  4283

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszek Jan Kwizda w Korneuburgu pod Wiedniem,

e. i k. austr. i król. rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

.Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie:
Kwizdy Korneuburskiego proszku dla bydła. i
Sjrup wapienne-żelazisty

4087 z podfosforanu wapna
sporządzony p rz e z  aptekarza  Herbabny w Wiednia.
Od lat 22 zalecają gorało lekarze powyższy środek z powodu jeg« wła- 

snośłi roztwarzania i usuwania flegmy, zmiejszania potów w nocy i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzająo do erganizmu 
żelaz* w stosunku łatwo strawnym , przyczynia się znakomicie de wytwarzania 
krwi , zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennyoh, 
ułatwia im tworzenie się kości.

Cena flaszki zlr. 1-25, pocztą 20 ct. więcej sa
opakewanie. (Półflaszłk nie ma.)

Należy wyraźnie żądać: „Herbabnego syropu 
wapienne -żelazlstego" i uważać, aby na każdym 
znajdowała się obok odbita urzędownie zaprotokoło­
wana marka ełhronna , tudzież broszura Dr. Schwab 
zera, a ni» dawać się łudzić i oszukiwać ceną »#kol- 
wiek niżs»ą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa 
sprzedają.

W iedeń, „A p teka  z a r  l ia n n h e rz ig k e it“
J u liu sz  H erbabny, Neuban, K alserstrasse N r. 73 1 75.

Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach: Zygmunta Kuekera, Piotra 
Mikolasóha, J . Wewiórskiego, H. Blumenfelda , A. Sklepińskiego, J . Beisora, K. 
Krzyżanowskiego: w Krakowie: Ernest Stoefemar, W. Redyk , K. Wiszniewski 
apt.; w B iałej '■ J- Kolasza, A. Fuehs i R. K eler; rc Bursztynie : A. Brannstein ; 
to Brzeianach: A. D urst; w Borszczcncie : M. Niemczewski; w Czerniowcach: 
J. M abl, dr. J. Barber, W. v. Alth ; w Dorna Watra : F. F ritsch ; w Droho­
byczu : G Kobuzewski apt.; w Gródku : J. Hescheles ; w Gurahumora : E. B«- 
tezat; to TJorodence: 41. Aientowiez : 10 Jarosławiu : J. Rohm i 3. W isłocki; 
w Jaśle:  R. Palch ; w K im polung: F. Fritsch ; to K ołom yi: J . Sidorowiez, 
E. Stenzel i K. Br Witosławski; to Kopyezyńcach: M. Reder; to K ry n ic y : 
H. Nitribit; to Mielcu : A. Paw likow ski; to Niźankowieach : W. Włodzimirski; 
to Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przm yślu: A. Mańkewiki, J . Lepiankio- 
wiez w Przemyślanach: Z. Baranowski; to Radowcach: J. tAisignon i Deeani; 
to Sodagórze : Rubinowicz ; to 6 niatynie : F. Ńiemczewski; te Stryju:  L. GHirt- 
ner; 10 Suczmńe: D. Botta i J. Sehmied ; to Sanoku: F. (jiela ; w Stanisławo­
wi*: A. Beil, J. Maeura i A. Strzemecki apt.; , ic Samborze: Aleksiewic* apt.; 
to Storoiyńeu: H .Fiillenbaum ; to Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K. Kahane 
i L. Fleieehmann ; «, Tarnowie: St. Pawłowski; to Ustrzykach: J .  R ied l;
to Wilamowicach : T. Schneider; w Winnikach : K. Bauuiann ; to Żółkwi :
w e. k. apteo* obwoii. A. Dadleea.

Alfred Uassl w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

Skład nasion rolniczych i leśnych
poleca

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku I rodzaju 
hurtownie i drobiazgowo.

Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach
Wzory i cenniki gratis 1 franco. 4063

P ro sz e k  D e rm a to l
z fabryki dawniej Meister Liieius A Briining in Hoehst nad Menem (Niemej). I 

Wypróbowany i uznany jako nieszkodliwy środek
przeciwko świeżym rasom , oparzeniom, obtarciom , ro­
pnym zapaleniom skóry, przeciw ranom powstałym z po­
cenia s ic ,  wyprzenlom n d zieci, w ilkow i, pocącym się

rekom i nogom.
Do nabycia w każdej aptece i drogueryi w pudełkach po 2ó, 50 i 190 grami w

I
I

F a b r y k a  ś w i e c  w o s k o w y c h
i blichownia wosku

FRYDERYKA SCHUBUTHA
IżTfółf, Bynek 4i

peleel 4345

BSffodzgBi srebrasm i ni“dŁl*mi zasługi, z igtoiejącyeh dotąd

I

uutictoz naszej masy do podłogi, które są w em u  wprawdzie niitzej, 
i  zupełnie mit do utycia; przestrzegamy więc przed zakupnem tokowych.

&i y '

Pnędzie i farbuje pewierz.ną obcą w e ł- 
aę  ewezu i reisyła własną przędaę w ka- 
śdj jakeśei, grubeiei , w każdym kolorze, 
l a w e t  w m ałych  lleśelaeli (kil*ir»B»- 

wyeh), destareaa meduyek

wybornych gatunków

&
naturalnej ezystej wełny owczej, nietylko 

1 całych postawach, lecz także aa m e try , 
poc-ątą sa zaliczką 

p e  e e i a e f c  f a b r y c z n y c h .
Wzory gratis i franeo. 4073

Fabryka wózeczków dla dzieci
i  fo te li  d la  chorych.

Składy: we Lwowie J. Kenigsherger, Akademi­
cka 3. Kieków : M Nicmetz Sukiennme 30

F a b ry k a  i ik ła d  g łów ny :

L. Baumann V II. Seldengasee 3.
Ilustrowane cenniki gratis i franes.

4368

Adres dla telegr.: 
Ł a s a ,  W la a

. . T elefen:
■ ■  — I f r .  4 2 7 1 . -

Schottenring 6.Wien, 1, Bezirk

C. k. kśncesyonowane przedsiębiorstwo
dla urządzeń elektrycznych, oświetlenia, przeno­

szenia siły telegrafów, telefonów etc.
K eaztorysy b ezp ła tu ie .

Sppzidaż i rozsyłka wszystkich artykułów w zakres eioktroteehniki weholząeycfi.
§Ę T  S t a ł a ,  a n c b e  a l  e m a n  t y 4904

Z n a n e  o d  r .  1868.

B E R G E R A

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez iłynnyeh lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszyetkich pań­

stwach Europy z świetnym skutkiem na w a a a lk l a  w y r a n t y  s k ó r n e  szczególniej 
na przowloUe i łuszczące się lisząje, świerzb, strupy i pasożytne wy- ^  ^ ^
rzuty, tudzieł na ezerwonośe nosa, odmarznięeia, poeenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydła smełowoowe zawiera 40% amo- t f 1
łowca drzewnego i wyróżnia się znaeznie międsy wezelkiemi innemi w  -
mydłami smołowoowemi w handlu. Celeia oehronionia się przed fałszo- 
waalaml należy ządae wyraźnie Bergera mydła amełewoewego i uwa- 
żad nfc wydrukowany obok m ok ochronny, Ponieważ nawet ziclene epakewanie ulega 
poditbitniem  i naśladownictwu marki oehronnaj, praeto prosimy uprzejmie uwalać 
czy w breBzurze ns przedostatniej stronie znajduje »ię i m a  drukarni „3. Feitzingera 
w Opawie“ jake aiazaweday znak prawdziweśoi naszego wyrobu.
W npei czywyok elerpitalack akśraych używa się zamiast mydła smełeweawega skutecznie

Berbera m ydła »mołowcow«-»iai*c*anego
Jako łagodniejsze mydle smełowoowe de usunięeia wezelkieh n le o n y s to d o l  o e r y ,
aa wyrzuty ikórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myela 

I kąpieli dla eedzleiiege aźyłku służy, zawierające 35 / ,  gliceryny i pachnące

B ergera gU eeryaow e m ydło smołowcowe 
flW  Cena sitak i każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą. "Wi

w pudełkaek  po 3 sz to k  z ł r .  1, p« ® ®łr. 190.
Z innyek mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło beazeewe 
dla udelikatnienia ee ry ; mydło borakaowe przeeiw wypryskom: mydło karbolowo do 
wygładzenia eery i blizn p» espie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyolewe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy ; mydłe plegowe bardzo skuteezne; mydło tarninowe 
przeciw peeeniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innyeh mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
F a b r y k a  1 g ł ó w n a  r o z s y ł k a :  G . H e l i  a  C o m p  , w  O p a w ie  (T reppau). 
s i a s s s s i s  dyplomem honorowym na m lędaynaredewaj wyetmwle farm aeenty- 

•aaej w W iednia 1883 roku. 4344
I s  gros dia Lwowa: n pp. aptekarzy: F . Mikolascha, Zygm. Kuekera.

p. aptekarzy: H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, F._ Geilhofra, C.0, ,  Ł i detali u p p .  aptekarzy: U. Biumenieiaa, Jakóba Beisera, r .  uennotra, u . 
L anJ k^®80’ *■ Wewiórskiege i Dr. T. Zarzyckiego. W  Brodach u M. Kulaka i W. 
D . • w Czortkouńe u L. Nossa; u> Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego i F.
Redera^1̂ .!.8®  ̂’ *® Kołomyi n J. Sidorowieza i Ed. Htenzla, »  Kopyezyńcach w apt. 
szowie ’n 4 u **• Szwarca, J . Lepankiewioza i A. Mańkowskiego: to Rze
i A. Strzemeokils1"  88 i J< P róna I ® Stanisławowie u A. Amiiowicza, J. Macuryt  Strrflmflrtlri „ 1 v, r ro n a ;  W Oiamszawuwic u * . J. m m m ;
czniejszyoh a p f e h C w S l "  n J ' > K- J r t r - l»kot#i * •  WMy,łkicłl

P i ó r a

do pisma pionowego.
h naszego sortymentu tf przeznaczonego do pisma piono­

wego wybraliśmy najlepsze wzory i odtąd pod osobneml nu­
m eram i wyrabiamy tenże gatunek piór w kolorze j a s n o  brą- 
sowym. Pióra te moiemy dla tego ro iza jn  pisma jak najgoręcej 
polecić i prosimy żądać ich w każdym magazynie przedmio­
tów do pisania. 4368

Pióra do p i s m a  p i o n o w e g o  noszą następujące num ery :  
Nr 84F, Nr . 24F, Nr. 405 F, Nr. 539F, Nr. 547F, Nir. 549F.

C A R L  K U H N  &  C o . ,  W i e n .

BADEN poi Wiedniem.
9 ^ “ Alkaliczne słone źródło (13 term. od 25“ do 36° Cels.)

K un icya  przez ca ły  ro k . P oczątek  sezonu le tn iego  w dn iu  1. m aja .
W ubiegłym roku było kuracyuszów 20.002 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , elegancyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kur huus  z salam i koneertow em l, czy­
te ln ią , sala do konwersacyi i zabaw Telefon państwowy. R e s ta u ra c ja . Nowa 
sala do p ic ia  w ó d ,  wspaniały t e a t r  le tn i, pyszny park. najrozmaitsze urzą­
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokośei 
pierwszorzędnych św ia tow ych  m iejsc k u racy jn y ch . Oikiestra zakładu pod 
osobisteua kierownictwem c. k. kapelm istiza Karola Komzaka. Biden zaopatrzo­
ny jest w najlepszą wodo źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Kościół katolic­
ki, ewangelicki i tożniea. Wyjaśnień udziela darmo k o m ln y a  k u r a o y j n a .

Kąpiele solne Luktschowitz
-wmr H E u i * » w i f t

Alkaliczno-solne (muriatyczne) zdroje lecznicze, zaw ie­
rające jod, brom i  żelazo, K ą p i e l e  i  i n h a l a c y e

Mleko ow cze, św ieże m leko k ro w ie , z a k ła d  żetyczny i w sdoleczuiezy. 
G adzinę d rog i od s t a c j i  ko l. A u jezd-L uhatschow itz ,' po łączenie  z każdym  pociąg . 

4369 S0F~ Otwarol* a szo iu  15. maja 1893.
% komfortem urządzone pomieszkania, stała kapela, stowarzyszenie zabawowe, 4 prakty- 
kująeych lekarzy kąpielowych, publiczna apteka. Prospekty darmo. Obstalunki na po­
mieszkania przyjmujs „grliflleh S ereu y i’sche C urinspection". Zamówienia na wody 
mineralne B runnenT ersendung  w L uhatschow itz . iirzad pocztowy i telegraficzny.

Wierny zasadzie, aby moim szanownym odbioreoin 
dostarczać w yłąezu le  t yl ko w yroby p i e r w s z o r z ę d n e j  
w artośc i i pe takiej cenie, aby dla wszystkich mogły bye 
dostępne, mam zaszczyt donieść , iż pozyskałem na główny 
skład najznakomitsze z uznanych dotąd fortepiany, z J 
p ierw szej w św ięcie fab ry k i

S te ln A K T S L y  <3c  S o n s .  2S r e ' ,̂ r- ’̂ " c x 3r ,
tudzież, iż posiadam wyłączne zastępstwo niemniej sławnej fabiyki foitep-.anów
J u l lu s  B lu th n e r , kr. nadworna fabryka w Lipsku.
Największa fabryka na sfatym lądzie, która wykona-.1 dotąd o /.000 iustrumentów.

Każdy kto posiada fortepian B luthuera, ma nie tylko instrument 
pierwszej jakości, trwały i strojny, która raduje ucho każdego znawcy, lecz 
nadto posiada p ra w d z iw ie  wartościowy pizedmiot, gdy z powyższe fortepiany za- 
wszt wysoko stoją w cenie. 4348

C r a y  ’ Nowe pianina Bluthnera złr. 6 7 0  i wyżej — Nowe foitepiany 
z ang repet, mechaniką BI u tli nera złr. 8 7 0  i wyżej.

B E R N H A R D  K O H N ,
SKŁAD FORTEPIANÓW,

Wien, I., Himmelpfortgasse Nr. 20, I. Stock.
N ewe fo rtep iany  w iedeńsk ie  ed  z l r .  300, nowe p ian ina  od 

z l r .  6&0 i w yżej. S ta ły  w ybór 200 sz tu k .

A kcyjni) T o w a rz y stw o  z a k z u i e r a  na życie  i le n t
W ie d e ń , I. H oher M a r k t  9,

Największa sumienność w wypłacaniu zabezpieczonego kapitału.

Stan zabezpieczeń z końcem roku 1892:
45.424 polis zabezpieczonych na kwotę złr. 9,400.000.

Między temi zabozpieczeń rebotniezych :
41.321 polis zabezpieczonych na  kw otę  z l r .  5,540.1*00.

Z akład p rzyjm u je

z a t > e z p i e o z i © n l a
na ży c ie  w w szelkich  m ożliw ych  k om b in acyach ,  za cenę  

lan ia  a w ielką  sum ienneścią .
Przedewszystkiem zwracamy uwagę na zabezpieczenia rsbotników, któreśmy 
w Austryi wprewadzili, a od których pobieramy premje 0d 5 do 10 centów  
tygodniowo lub na żądanie m iesięcznie.  ̂ szyslkic-h bliższych szczegółów na

zapytania stron , jakoteż agentów, udzie’:t

Dyrekcya Tow. „Allianz“, Wien, I. Hoher Markt 9.
O brotnych agentów  poszukujem y. 4370

, meter po zlr. — et. 60
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4152 B ó l  z ę b ó w

Nnilcnszn GzernlOio
na św ieck

WIEDEŃ.
I m t  t l  m in  1835.

O Z E R N I D I jO
t on i e  zaw iera  w sobie w itr y . le ju ,
daje łatwo bardzo czarny  lśniący 

p o ły s k , czyni skó rę  t r w a łą .
p ( P  Do nabycia wsxędzi».

Zwraca się uwagę w wj asnym in- 
tere i» Sz»n*wnel I iiblitznosci, aby 
w y ra ź n i®  domagała sic C zern id lu  
F ern o len u la  j kupowała wyłączni* 
te tylko pudełka, na których znajdu­
je się napis S T . F E R N O L E N D T  
namnożył# się bowiem pełno falsyfi­
katów, do złudzsnia naśladujących 
•boją etykietę i winietę, ezern w błąd 
kupujących wprowadzają.

3597

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expelier],

w yrobu P ra sk ie j ap tek i R ich te ra ,
powszechnie zDany bole uśmierza-

nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e  
flaszki z ochronną marką „k 
jako prawdziwe.— Contraln

Apteka R ic h te ra  pod Złotyr
1 m— m w  P ra d ze , mm

M
otwicą”, I 
y sk ład: 1
n lwem 1

Wydawca \ odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i , drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).

DROBNE OGlaOSZEKIA
po cencie od wyrazn.

M A S Z Y N K I am erykańskie do siekania  
i i i  m ięsa (najpraktyczniejsze z istniejących)
sztuka złr. 4'ó0 poleca Fiotr Chrząstówski, 
hand-1 żelazny we Lwowe, piać K apitul­
ny 1 (naprzeciw katedry). 510

JA SK Ó ŁEC ZK O ! List odebrałem — nai- 
«ł serdeczniejsze dzięki. W sobotę odjeż­
dżam do domu na 2 dni. Nie mogąc oso­
biście, składam tą drogą najszczersze ży­
czenia wesołych świąt i wszelkich pomś!- 
nosc-i. L:«tu oczekuję niecierpliwie — ko­
chający i wierny T .....................  524

BIURO PR A W N IC Z E  dla spraw admi- 
n i8tracyjnycli (politycznych i skarbo­

wych) starosty Reiobelta, Lwów, Teatralna 
9, wchód z ulicy Kilińskiego. 523

OSOBA biedna, prosi osób dobroczynnych 
o 10 złr. mieś c.-znie, lub o składkę na 

na podróż d» Francyi. Adres : Z. L. Biuro 
Dzbnników we Lwowie. 521

ZN A JD Ą  N ATYCHM IAST uniieszcze- 
1 nie w Biurze wywiadowczem J. Doliń­

skiego we Lwowie, ulica Karola Ludwika 
1. 2 I. piętro: Fania nauczy c ie lk i, które 
raczą się zgłosić osobiś-ie lub listownie. 
Francuzka b o n a , któraby prócz nauki za­
ję ła  się cokolwiek szyciem. B oua Felka, 
z egzamin m Froeblowskim. Kilku p lsa r/y  
ekonomicznych ze szkół niższych rolniczych. 
Biuro polecić może zdolnych i wypróbowa­
nych ekonomów kawalerów, również i na 
ordynaryę, oraz zdolnych egzaminowanych 
leśniczych. 520

K ONCESYONOWANA AGENCYA pry
watna Kazimierza Czerwińskiego we 

Lwowie Sykstuska 3 2 , poleca za swem po­
średnictwem uzdolnionych i prawych za­
rządców, Ekonomów, Leśniczych, Pisarzy 
g spodaiezyeh, Bon, Guwernerów, Panien 
służących , Kucharzy, Kucharek, Kluezn;c, 
Ogrodników. I. kai, Furmanów i wszelkiego 
rodzaju sTuzbę dworską tak w miejscu jak 
: po za obręh miejscowości. Załatwia wszel­
kie zamówienia w zakres Agencyi wcho­
dzące, punktualnie i sumiennie, ku zado­
woleniu. 522

PRZELOT (Antillis vulnearia), gatunek 
ten koniczyny odpowiedni na grunta 

wszystkie przepuszczalne , zastępując czer­
woną koniczynę, sp:zedaje po cenie 60 złr. 
za cetnar metr Zarząd dóbr Korsowa , po­
czta Leszniów. 519

każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usii- 
Wj  , a‘e * natychmiast sławny L1T0N 
gdyby inny środek nie ptmógł. Flakon 40 
i bO et. We Lwowie w aptece P. Mikola­
scha , w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Papier klosetowy 15 ct.
—* S ch o ttw ien er  P ap ierfab rik

CC7? Wien, VII., Kaiserstraise 76. 4147


